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T O BYŁA PIĘKNA vVIES: 
ludna, roziegła, otoczona lasa. 
mi; W · samym środku miała 

dwa duże stawy z rybami. Wspania­
le, krystalicznie czyste powietrze, 
rechot żab, morze zieleni, zapach 
bzów w maju, wiekowe dęby (pozo. • 
stałości Puszczy Sandomierskiej) na 
niektórych podwórzach - wszystko 
to czyniło z J eziórka ostoję' nieska1 

żonej, sielskiej wiejskości, do jakiej "". 
wzdycha się w coraz częstszych .;. 
eh wilach przesycenia cywilizacją. ::: 
Zamieszkały w Gdyni porucznik • -spod Monte Cassino przez kilka lat • 

szukał po całej Polsce spokoju i 
nienaruszonej przyrody. Jedno i 
drugie znalazł właśnie tutaj, w 
przysiółku Ko~ylarnia. .Postawił • 
drewniany domek, w nim spokojnie 
docze_kal starości i umaił. Miał 
sporo szczęścia. Nie · musfał patrzeć 
na zagładę Jeziórka. 
Dziś na wet nie ma śladu dawne­

go rzewnego obrazu. Z 220 chałup 
została tylko polowa, a i te c:hylą 
się ku upadk<rwi. Na miejscu toną­
cych w zieleni zagród i pól. bucha 
gorąca para z szybów eksploatacyj­
nyqh. Wokól czerwona. przegrzana, 
do cna wyjałowiona ziemia. Po sta· 
wach zostało tylko wspomnienie. 
Nad resztkami wsi unosi się śmier­
dząca chmura siarkowodoru. Księ_. ::: · 
życowy, przygn<~biający krajobraz. a 
Cóż to za kataklizm tak zrujno­

wał wieś? Siarka. To ona najpierw 
uczy11ila Jeziórko jedną z najsław. : 
niejszych wsi w Polsce, po czym = -doprowadziła ją do upadku. · :I 

Zani1:n jednak o · tarnobrzeskiej I 
siarce zrobilo się w Polsce głośno, 
mieszkali.cy J eziórka nie mieli wie-
le czasu ani ochoty na rozkoszowa­
nie s i.G ciszą, widokami, balsamicz- • 
nym powietrzem. Przeważnie upra- = -wiali po 2-3 hektary marnej ziemi, 
z której trudno było wyżyć. \V'icś 
klepała biedę, choć nie można po­
wiedzi~ć. żeby wszystkim powodzi­
ło się jednakowo kiepsko·. Miesz­
kańcy - położonego tuż przy lesie 
- przysiółka Kobylarnia uprawiali .., 
po 5- 8 hektarów ziemi przykrytej a 
grubą warstwą próch.ą.icy i powo­
dziło im się bardzo dobrze. 

EDWARD RUTYNA stracił oj- ~ 
ca (zabitego przez Niemców 
partyzanta BCh) w wieku 8 

lat. Po wo3me na trzyhekiarowym 
gospodarstwie ~ostał z matką i -
o trzy la ta młodszym - bra tern. 

- Bieda była straszna: parę kur, 
jedna krowa, jedna świnia. Raz w 
tygodniu matkowina -brała na plecy 
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Czy wysokie \Vyroki dzia­

łają odstraszająco? Dlaezego 
wzrasta przestępczość? Czy 
więzieniom grozi przepełnie­
nie? O dobrodziejstwach i 
ułomnościach nowych ustaw 
sejmowych - z Francisz­
kiem Alińskim, prezesem Są­
du Wojewódzkiego, Dalia 
Szpurko, sędzią Sądu Wo­
jewódzkiego, Marianem La­
tosem i Eugeniuszem Wild­
nerem z Prokuratury Woje• 
wódzkiej oraz ppłk. Piotrem 
Bruczko i ppłk. Dymitrem 
Mieleszko z \VUSW w Łom­
ży - rozmawają Danuta i 
Aleksande1· Wroniszewscy. 

- Od 1 Hpc.l obowiąLujl\ 4wie usta· 
wy z li ma.}Q br.: o zmian.ie nlekt6ryc1' 
przepisów prawa karnego ł prawa o wy· 
kroczeniach ot'az o szczególnej odpo­
wied.tialno~ci karneJ. które - generalu.ie 
- zao~trzaJą represje. Poprzedziła. je dY· 
skusJa, w której -iarówno część posłów, 
jak i konsultanci, m,tn.: Zarząd Głów­
ny Zwią-iku Prawników Polskich ezy 
Komisja Prawodawstwa 1 P.ra" orz~dnoi· 
~i PRON, wnosili \\ie le zastrzeżeń. O· 
statecznie jednak usta wa ~ostała za· 
twierdzona przez Sejm. Ale chociai 
klamka zapadla, dyskusje zapewne nle 

ustaną'! 

FR NCISZEK ALIŃSKI: 
Wśród pracowników organów ściga­
nia i wymiaru spra wiedliwoścl 
skończą si~ na pewno. U nas dysku­
tować można było przed uchwale­
nie ustawy, teraz należy ją stoso­
wać. 

I 

MARIAN L.'\ TOS: - Nikt chYba 
zresztą nie k\veslionował potrzeby 
zaostrzenia represji w prawie kar· 
nym. Różnice zda1i istniały tylko co 
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W .NASTĘPNYM NUMERZE: „Co zrobiłem dla Grajewa?„ • 
afera \V spółdzielni mieszkaniowej, czyli „Myśliwy i kasjerka" 
• nPapierowa wojna" \Vokół przedśzkola • rozkosze życia, czy­
li „Za płotem" + „USA for Africa" • kolejny odcinek powieści 
„Nievvolnica Isaura". 

Złożenie kwiatów na płycie KBW i tablica.eh pamiątkowych ku czci Fe­
liksa. Dzierżyńskiego i starosty Tadeusza Zeglickiego poprzedziło obrady 
uroczystej sesji Wojewódzkiej i Miejskiej Rady Na.rodowej oraz Rady \Vo­
jewódzkiej i Miejskiej PRON. W trakcie sesji, która niejako za.inauguro­
wała obchody Swięta Odrodzenia, szczególnie zasłużeni obywatele naszego 
województwa uhonorowani zostali Medalami 40-lecia, wpisami do „Księgi 
Zasłużonych Ziemi Łomżyńskiej" oraz podziękowaniami za aktywną. dzia­
łalność w okresie obchodów 40-lecia PRL. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają ·· I 
sekretarze. 

e KG PZPR w Piątnicy: - Na 
wspólnym posiedzeniu .... Egzekutywy, 
GR PRON-u, GK ZSL-u, GRN-u 
rozpatrzyliśmy podział gminy na 
obwody wyborcze, powołaliśmy ob­
wodowe komisje i Gminny Sztab 
Wyborczy. Oceniliśmy także ład, 
bezpieczeństwo i porządek publicz­
ny oraz załatwianie skarg i wnios­
ków obywateli przez administrację 
państwową i instytucje. Z okazji 
Swięta Odrodzenia odbyła się uro­
czysta sesja GRN-u. Zasłużeni o­
trzymali odznaczenia. państwowe: 
Zloty i Brązowy Krzyż Zasługi oraz 
Medale 40-lecia Polski Ludowej. W 
miejscach pamięci narodowej, m.in. 
w Jeziorku, złożyliśmy wiązanki 
kwiatów. 

e KMG PZPR w Zambrowie: -
Tematem posiedzenia Egzekutywy 
było zatwierdzenie podziału miasta 
i gminy na obwody wyborcze oraz 
składów komisji wyborczych. Wy­
braliśmy także aktyw partyjny do 
obsługi wyborów, którego szkolenie 
zorganizowaliśmy wspólnie z RMG 
PRON-u. Wyłaniamy kandydatów 
na posłów. Egzekutywa om6wiła 
również plan pracy naszej instancji 
Da II półrocze br. Z okazji Lipcowe­
so Swięta odbyła się uroczysta se­
sja MRGN-u i RMG PRON-u, pod­
ezas kt6reJ zasłużonym wręczono 
odznaczenia państwowe. . 

(ZSMP); pracownik \VKTS - Krzy­
_sztof Szlis (ZHP); rolnik·· ze wsi , ~<>­
redy, gm. Zbójna - Kazimierż Cha­
rubin (Zl\IW) i uczeń ZSWet. w 
Łomży Romuald Kulawiec 
(ZMW). 

WOJEWÓDZl{I }JRZĄD STATY­
STYCZNY informuje: 

• Nadał sprzedaż wyrobów prze­
mysłu uspołeczdionego województwa 
jest niższa niż w ana.logicznym o­
kresie roku ubiegłego. Równocześnie 
przeciętne wynagrodzenie miesięcz­
ne w czerwcu wzrosło · o 3 proc., 
podczas gdy w maju tego roku o 
12,4 proc. 

e Znacznie lepsze wyniki notuje 
się natomiast w uspołecznionych 
przedsiębiorstwach budowlano-mon­
tażowych. Produkcja podstawowa 
(w porównaniu z czerwcem ub. ro­
ku) wzrosła o 28,4 proc., wydajność 
pracy o 32,7 proc. (przy spadku za­
trudnienia o 3,:? proc.), a przecięt­
ne miesięczne wynagrodzenie - 31,7 
proc. 

e \V ciągu sześciu miesięcy 1985 
roku oddano na terenie wojewódz­
twa do użytku 453 mieszkania spół­
dzielcze, ło jest o 94 mniej niż w 
I półroczu 1984 r. 

• W czerwcu br. zarówno przy­
chody, Jak I wydatki ludności, by­
ły niższe nii rok temu. 

• Znacznie poprawiła się sytua­
cja s węglem kamiennym - sprze­
daż w . czerwcu br. była o 24 proc. 
wyższa nli w czerwcu ub.r. 

• W prsedsięblorstwaeh gastrono­
micznych sprzedai · napoJów ałkoho­
low7eb rośnie w szybszym tempie 
na sprzedał w ogóle. 

C"LYNEM SPOŁECZNYM realizu­
je się w Łomżymldem 15 obiektów 
szkolnych I 36 mieszkań dla nau­
ez7elell W br. przewiduje się odda­
nie do uź7łka pięciu budynków o H 
pomieszczeniach lekeyJnych i 6 mie„ 
1zka6 dla peclasog6w. 

ZAKOŃCZYLY SIĘ Międzynaro: : 
dowe Zawody_ Spor·towo-Obronne : -

C> • • 

w1esc1 
Krajów Socjalistyc~ych „Brater- : 
stwo i Przyjaźń" w Czerwonym Bo- E SNIADOWO. Pisaliśmy kilkakrotnie 0 

rze. W większości dyscyplin .,kró- : telefonach w Sniadowie. Dlaczego są 
lowali" reprezentanci Związku Ra- 5 głuche, postanowlliśmy wyjaśnić u fród-
dzieckiego, Czecliosłowacji i Bułga- : la, czyli u naczelniczki gminnego Urz4=­
rii. I tak: w wieloboju sztafetowym 5 du Telekomunika cyjnegó. 
mężczyzn pierwsze miejsce w kate- 5 - To, co pisały „Kontakty" o naszych 
gorii juniorów młodszych za.jęła dru- : telefonach, to prawda. Przykro mi, ja­
żyna · Z Bułgarii, juniorów starszych 5 ko osobie z brani;y lo stwierdzić. Wszy­
- Czechosłowacji, a wśród kobiet : stko było dobrze, dopoki mieliśmy starą 
- Związku Radzieckiego; w letnim S centralę, mieliśmy nawet automatyczne 
trójboju obronnym kobiet triumfo- : połączenie z Warszawił. Ale została zain­
wały Rosjanki, spośród juniorów 5 stalowana nowa łącznica, której - mo1-
młodszych najlepsi okazali się Buł- : na tak powledztec - Wl>.lyslko przeszka­
garzy, z juniorów starszych - Cze- E dza. Nie m6w1ę już o nurzach czy gra­
chosłowa.cy, a w kategorii seniorów 5 dobiciach, wystarczy mały deszcz, a te­
- Rosjanie; w · pojedynku strzelec- : lefon:y milczą. Niewielka to pociecha, ale 
kim juniorów młodszych, juniorów 5 w podobnej sytuacji są mieszkańcy Wiz­
starszych i seniorów zwyciężyli Cze- 5 ny, Nowogi:odu i Pieitni.cy. Nadzieję wlą­
si, a w rywalizacji zespołów kobie- : iemy z planowaną modernizacją centrali 
cych - Bułgarki. Ostatecznie w E i całego systemu połąc.le11 telefonicznych, 
punktacji zespołowej zawodów wśród : zaplanowaną na 1985 rok. Wtedy wzroś­
drużyn kobiecych najlepsze okazały 5 nie też pojemnosć centrali z ao do · 200 
się reprezentatki Związku Radziec- i numerów. Trzeba więc cierpliwie cze­

. kiego przecl Bułgarią i Czechosło- : kać. Pocieszające jest to, że nie mamy 
wacją, wśród juriiorów młodszych- S problemów :i doręczycielami. Minęły 
Bułgaria przed Związkiem Radziec- 5 czasy, kiedy tr.leba było szukać ludzi do 

kim i Czechosłowacją, wśród junio- : tego zawodu. Wzrosły zarobki l , mimo 
rów s.ta.rszych _ Czechosłowacja 5 że przybyło obowiqi.ków, są chętni do 
przed Bułgarią i Związkiem Radziec_ : pracy. Mamy bardzo dużo wypłat rent, 
kim, a wśród seniorów _ Czechosło- : kiedyś było ich ledwie na kilka tysięcy, 
wacja przed Węgrami i Związkiem § teraz listonosze wypla~aj~ ponad milion 
Radzieckim. w zawodach brały jesz- :... złotych. Nie noslmy pieniędzy za mleko, 
cze udział reprezentacje NRD, Kuby 5 za to dołożono nam doręczanie rachuń· 
i Polski. : ków za elektryczność. Mamy też różne 

;:: akcje, np. sprzedaż losów loteril dzien­
NIE POWINNO w najbliższym : nikarzy „Błękitna". 

czasie być kł~potów ~ z~opatr.zeniem S e Jeśli w czasie turystycznybh wy­
w . po~sta_w~V\ e ~rty·l"uły· sp?zywcze, : cieczek upatrzyłeś sobie miejsce ·na 
ale tez m~ na.tezy su: spodziewać w : daczę czas najwyŻŚzy odwiedzić · wy. 
sklepac~ zad?ych f.ryka~ów. Zwięk- E twórdię Urząd2eń Turystycznych w Snia· 
szyły się meco Jedyme dostawy E dowie. Można tu wybrać domek letri1-
konserw, ale_ - ze względu 1?-a pra.- 5 skowy ju:1 za 150 t~. złotych, najćitot-
ce polowe 1 na.pływ turystow . - • 1 1 h t 1 k t j 1·8 ··u 6 k · • . . ś - sze m n - o e e osz u ą mi on w 

terowane są one gło~me na wie · : złotych. Szlagierem sezonu jest domek 
Jak ~wy~le są natom:ast kłopo.ty z : jednorodzinny o pow. 120 metrów kw. 
nap0Jam1 chłodzącymi. W związku : 

t W d · ł H · dl . U I U • za 2,5 mln złotych. Zmontowany domek z ym y z1a an u 1 s ug - • . „ 
d w · · d k" , .

1 
. d - można oglądać na kempmgu „Gromady 

rz~ u . o~ewo z 1ego. zwroc1 s1~ . o : w warszawie. 
społdz1elm mleczarskich o podJęc1e S -
produkcji napojów mlecznych, ta- : WIZNA. Któż nie zna ?ro~lem6w, ja­
kich jak kefiry czy szampany ser- 5 kle trzeba pokonać, aby sprzedać bu­

, watkowe. Do tej pory produkują Je : tel.kl czy makulaturę. Punkty skupu są 
jedynie Okręgowe Spółdzielnie 5 z zasady zamknięte albo przepełnione. 
Mleczarskie w Piątnicy i Grajewie, : Cz~to brakuje transporterów. Ponoć 
i to też w ilościach raczej szczątko- 5 skup z pra~dziwego zdarzenia funkcjo­
wych (po 50 litrów kefiru dziennie). : nuje w Wiźnie na placu składowym 
Jeżeli jednostki handlowe zgłoszą : GS-u. Codziennie można sprzedać tam 
odpowiednie zamówienia, podejmą E złom (po 1 zł za kg) •. makulatur-: (po 
taką produkcję również mleczarnie : 2,5 zł. za kg) i butelki: WZSR systema­
w Kolnie, Wysokiem Mazowieckiem i tycznie odbiera butelki, ~orzej ze zło­
i Zambrowie. Utrzymują się coty- : mem. Długo trwa klasyfikowanie, za­
godniowe dostawy kefiru i jogurtu 5 nlm zostanie określona huta, do której 
z Warszawy. _ : złom · powinien trafić. Szkoda tet, te 
JUŻ OKOŁO 150 TON . , d I Z2 E zlikwidowana została sprzedaż deflcyto-

. ~ag? • wych artykułów za dostarczone surowce 
tony „kure~ sk.up1ło Przeds1ęb1~rstwo E wtórne. Niestety' minęły już czasy, kle­
„La.s w Lomzy. I tu we znaki dała • dy do zagrody przyjeżdżał szmaciarz l 
się deszc~owa. pogoda. Jagód Jest S zbierał wszystko, co zbędne w gospodar­
wprawdzie więcej niż w roku ubie- : stwle. w zamian wr~czając talerze ezy 

głym, ale zła jakość sprawia, że u- 5 szldankl. Likwidacja tej formy nastąpi· 
• • • : la chy~ z fałszywej pogoni za nowo-

zyskuJą one niskie ceny u nabyw- 5 czesnością, np. w .Japonii funkcjonuje 
ców zagranicznych. Dziennie ba- 5 ona nadal, z tą tylko różnicą, te szma­
za eksportowa w Łomży wy- : cljirz jetdzl tam mazdą. -syla w świat około 12 tys. łubia- : e Po rocznej przerwie wznowiona zo· 
nek jagód i kurek· reszta jagód tra- S stała w Bronowie budowa .wiejskiego 
r· d hł d • J '. . . . : budynku wielofunkcyjnego (planowan1 
ia o C o ni. esienią 1 zimą mro- 5 jest w nim ośrodek zdrowia, poczta 
żonki i przetwory uzy.skają prawdo- : sklep). 

podąbnie wyższe ~eny_ · niż obecnie E ~STKOWO,. Zmiana naczelnika po­
świeże owoce. : ctągnęła za sobą ruch kadrowy w v­

UWAGA, kandydaci na poetów! S rzędzie gminy. Funkcję sekretarza obej­
konkurs jednego wiersza i konkurs 5 mie Bouna Majkowska, dotychczasowy 
na esej oraz recenzję poetycką o- 5 staxszy l~pektor w biurze WRN-11 w 
głaszają organizatorzy „Warszaw- : Łomty. Poprzedni sekretarz, mlmo te 
skiej Jesieni Poezji '85". A oto wa- 5 został zwolniony, nie chce wypuśclt 
runki udziału. Jeden nie publikowa- : władzy z rąk, podpisał np. zlecenie na 
ny do tej Pory wiersz lub esej (o 5 przydział maszyny 1 podstemplował je 
objętości do 26 stron maszynopisu) 5 "!'ynlesioną na wszelki wypadek z Urzę­
ny recenzję (do 5 stron) w pięciu : du pieczątką. szukających tzw„ dojść o­
eczemplarzach, opatrzone sodlem ~ strzegamy przed załatwianiem taldcb 
wraz z dołączoną koperi2ł zawiera- : aklerowaA. 
~eą Imię. nazwisko l dokładny a• ! e Ideologiczną pryncypialnośclłl kle­

. dres zamieszkania autora, nalet7 : rowall 11-: zapewne konserwatorzy zabyt. 
pr~słać pod ad.res: Biuro Organlza- ! k6w projektująe rewaloryzację zespołu 
eyJne "Warszawskiej Jesieni Poed". : podworskle10 w Tarnowie. Od funda-• 00-!7! Warszawa, ll)'Dek Stareco : mentów zbudowano czworak, do kt6re-
Miasła. !. s dopiskiem na kopercie, 5 go została przeniesiona szkoła. Teraz 
odpew1ednio. „Konkurs Jedneco i projektowana jest odbudowa kolejnego 
Wiersza" lub ,.Konkurs na esej •· E czworaku. Wst-:pny kosztorys remontu 
ras recenzję poetycką". Obowia:mJe : opiewa na 20 mln złotych. w kolejce 
termin do St slerp1da 1985 r. Ros- : do · remontu pałacyk jest ostatni. 

wiązanie- konkursu I ortoszenle WJ'• f.i -----------------­
nlk6w DAst~pi podczas .,Warszaw- : 
1kleJ Jesieni Poezji '85". 5 

NA SPOTKANW Wojewódzkiego 
Zespołu Założycielskiego Stowarzy­
szenia „ Wisła-Odra", przedstawicie­
n grup załoiyclelskich • Łomży, 
Zambrowa. W7sokiego Mazowiecłde­
ko, Kolna i Grajewa, organizacji 
społecznych, ukonstytuował się 'fym­
ezasoW)' Zarząd Wojewówdzki Sto­
warzyszenia, kt6reco przewodniez~­
e7Jll zosłał Janusz Berncr, a wlce­
pnewodniczącym - Zenon Piecho­
ehiskl. Zarząd uchwalił deklarację 
pokojową, a w tym samym dniu 
przedstawiciele KW PZPR, KW 
PRON I StowarzYszenia złoiyll 
kwiaty na grobach %57 mieszk.ań­
ców wsi Krasowo Częstkl, zamordo­
wanych w czasie wojny. 

-----------------------------------------------------------------------= 
zaprosili nas 

ODJECHALI do MoskwY na XD 
Festiwal Młodzieży l Studentów de­
legaci s województwa łomżyńskiego: 
pracownica WUT w Łomży - Han­
na Buszcza (ZSMP); rolru~ s Mio­
dus Wielkich, gm. Wysokie Mazo­
wieckie - Zygmunt Mo§cickl 

--------zdanie tygodnia Zarqcl Oddziału Wojewódzkiego 

---• --= Mieczysław J agielak : 

------------------------!"'ml-------------------------------·-------------- = 

- Mamy coraz wię'kszy margines, a coraz mniejszą ławkę re­
zerwowych. 

Cllrześcijamkiego Stowarzyszenia Spo­
łeczneco w Łomży - 28 lipca o godz. 
10.00 do Miejsko-Gminnego Domu KU1-
tu?7 w Zambrowie na spotkanie z re­
daktorem "Tygodnika Polskiego••, Sta.­
ntslawem Karnacewlczem, który wygłosi 
pr~ekcj~ "Nauczanie papie1:a .Tana Paw-

mYśl ·z ·afeslem 
„Ły~ieje się. nie tylko na zewnątrz, ale i od wewnątrz". 

Jacques Prevert 

„ -: la II o małteństwie i rodzinie" oraz na -: koncert zespołu „Komiks"; Zarząd Woje-
! w6dzkl Związku Inwalidów Wojennych 
5 PBL w Łomży - na III Wojewódzki 
: Zjazd Delegatów ZIW. 
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RAPTULARZ. PRZEDWYBORCZY 
W ogniwach PRON trwają przygotowania do Plenu~ Rady 

Wojewódzkiej, otwierającego przedwyborcze zebrania konsulta­

cyjne, na którym omówi się podział zadań \V kampanii wyborczej 

do Sejmu PRL IX kadencji. 0 

Na drugim posiedz~niu Wojewódzki Konwent Wyborczy 

przyjął regulamin pracy, harmonogram czynności i udziału człon­
ków Konwentu w zebraniach konsultacyjnych. Ustalił też· listę dy­

żurów - zgodnie z kalendarzem wyborczym - do 7 sierpnia br. 
Przypominamy, iż do tego czasu organizacje społeczno-politycz­
ne i zawodowe zgłaszają do l{onwentu kandydatury na posłów. 

Po . tym terminie lista kandydatów zostanie przekazana Okrę­

gowej Komisji Wyborczej. 
Wojewódzki Komitet Narodowego Czynu Po1nocy Szkole 

przekazał do dyspozycji l{ura~orium Oświaty i Wychowania (na 
pomoc budowanym w czynie społecznym szkołom) ~ 252 tys. zło-

tych. -
W województwie istnieje 81 społecznych wiejskich komite-

tów budO\VY szkół. Pierwszy taki obiekt \VZniesiony społecznymi 
siłami mieszkańców oddan9 już w Czarnocinie w gminie Łomża. 

POSEŁ--·JAKI1 
CO W NOWEJ KADENCJI? 

STANISŁAW BÓJ ARUNIEC, 
przewodniczący Komitetu Osiedlo­
wego nr 6 w Łomży: - Winien do­
strzegać kwestie generalne dla ca­
łegó środowiska. Musi się ostać 
wszelkim naciskom i zawsze być. 

niezależnym. Potrzebny mu upór i 
konsekwencja w tym, co deklaro­
wał wyborcom. Poseł to przecież. 

_funkcja niezwykła, bo daje szansę 

prezentacji naszego województwa 
w Sejmie. Jak będzie się WYWią­

zywał z tych powinności, na ile 
będzie śmiały w interpelacjach, ta­
kie b~dą efek ty jego pracy posel­
skiej. 
· - Uważam, że Sejm PRL IX ka­
dencji musi, dosłownie musi, ·pod­
jąć problem ochrony środowiska. 

Jest to spr aw a najważniejsza ze 
wszystkich. 

WOJCIECH KORDEL, instruktor 
Wydziału Polityczno-Organ izacyjne­
go KW PZI?R, kierownik Sekreta­
riatu ·wojewódzkiego Konwentu 
Wyborczega: · - Posłem winien .zo­
stać wybor ca, k tóry uko11czył 21 lat 
i spełnia kryteria zapisane w ordy­
nacji wy bor cze j: mieć . n ieposzlako­
waną postawę moralno-polityczną, 

być zaangażowanym społecznie, da­
wać gwarancję uczciwego wypeł-

-niania manda tu danego mu czy to 
przez wybor ców z danego okręgu 

wyborczego, czy też - jeśli kandy­
dował z listy krajow~j - przez ca­
łe społeczeilstwo. · Wreszcie · działa­
nia takiego człowieka mu·szą iść w 
parze z literą Konstytucji PRL. 
Ponadto winien być uparty i kon­
sekwentny w działaniu dobrze zo-. , 
nentowany w problematyce spo-
łeczno-gospodarczej i problemach 
kraju i swego okrę~11 \Vyborczego 

Powinien by~ to zatem człowiek 

najlepszy z najlepszyc.IL 
W nowej kadencji. ezeka Sejm 

wiele problemów. Wymienie; choćby 
niektóre z nich: mówi sJę nieustan­
nie o wyżywieniu ·narodu. a prze­
eież bez melioracji i re:uiacji rzek 
tych kwestii ~Cl nie rozwią2e. Wy­
borcy ł<>mżyńsc7 na pewno bęq 
podnosić spraw~ doprowadzenia do 
naszych miast gazu przewodowego. 
Jest to przecież problem niezwykle 
kosztowny, Wj_::magający dotacji paf1-
stwa. Można nieraz usłyszeć, ze 
Łomża leży na końcu Polski, bo t u 
kończy si~ kolej. I jest to racja. 
Dopóki n ie przedłużymy tej nitki do 
Grajewa czy Ostrołęki, to zawsze 
będziemy na bocznicy; albo - jak 
kto woli - na ślepym tol'ze. Dobrze 
byłoby; żeby przyszli posłowie jakoś 

przeforsowali te kwestie na forum 
Sejmu. Otworzyłoby to Łomży okno 
n a świat: byłoby wreszcie czym do­
wozić i czy·m wywozić. Mfolibyśmy 
rozwiązany problem transportu . 
Kolejn y problem, to dobra polityka. 
oświatowa: tyle miejsc w przed­
szkolach i szkołach, ile jest dzieci. 
A w szkołach ponadpodstawowych 
-"-- t ylu uczniów, ilu rzęczywiścic 

potrzeba ich w danych za wodach. 
Stwarzałoby to młodym gwarancje 
pracy w zawodzie wyuczonym. Na­
stępny problem: jesteśmy wojewódz­
twem rolniczym. Często nawet mó­
wimy: typowo rolniczym. Ale gos­
podarstw o wysokiej wydajności nie 
mamy za dużo. To j uż ukłon w 
stronQ naszych służb obsługujących 

rolnicl\.vo; ale mechanizmy ich dzia­
·lania - usta wy st\Ji.rorzył przecież 

Sejm. Winie n wiqc to wyegzekv\"'O- ' 
wac. 

POSELSKI PRAWA I· mllĄZll 
• Posłowie na Sejm ~ ~1 przcd­

~tawicielami ludu pracującego miast 
i wsi i zgodnie z jego wolą oraz 
celami socjalistycznego pańc;l\va wy­
korzystują mandat poselski. 

• Działają na rzecz wszech::.tron­
n~go .zaspokojenia kulturalnych, so­
CJalnych i materialnych potrzeb o­
bywateli oraz spo łecznego i gospo­
darczego rozwoju kra ju. 

• Dążą do harmonijnego zcspó­
lenia ·interesów lokalnych z intere­
sami ogólnonarodowymi. 

• W r~ach konstytucyjnych 
uprawnieó. ~ejmu uczestniczą w 
sprawowaniu władzy państwowej 

szczególnie poprzez: kształtowani~ 
podstawowych kierunków dzialal­
n?ści i polityki państwa; stanowie­
nie prawa wyrażającego wolę i in­
teresy. ludu pracującego, służącego 
ro~woJowi demokracji socjalistycz- 1 

neJ, utrwalaniu praworządności i 
eyscypl.iny społe~znej ; sprawowaniu 

ontroh nad działalnością organów 
władzy i . administracji paf1st.wowej 

li Posłowie są odpowiedzialni 
Pr~ed , swymi wyborcami i mogą 
~Y~ przez nich odwołani, co regu­
UJe prawo wyborcze. 

• Przed przystąpie1iiem do wy­
konywania mandatu poseł składa 
ślubo;va:iie poselskie: „Ślubuję uro­
czyście Jako poseł na Sejm Polskiej 
!lzeczypospolitej Ludowej rzetelnie 

wiąlki poselsk ie, pracować dla do­
bm Narodu Polskiego i pogłębiać 

jego jedność, przyczyni'ać się do u­
macniania więzi władzy paó.stwowej 
z ludem pracującym miast i wsi . , . , . 
czymc \vszystko- dla utrwalenia nie-
podległoś ci i su v;erenności, dla po­
myślnego, socjalistycznego roz~voju 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu.dowej". 

• Poseł obowiązany jest trakto­
wać mandat poselski jako najważ­
niejszą -:pośród pełnionych przez 
siebie powinności obywatelskich. 

• Posłowi zapewnia siG warunki 
:1iezbędne dla skutecznej realizacj1 
Jego obowiązków oraz ochronę je­
go praw wynikających z tytułu 

sprawowania mandatu w najwyż-

. szym organie władzy państwowej. 

• Posłowie utrzymuje:1 wiQź ze 
swymi wyborcami.. 

• Wybrani w okrQgach wybor­
czych -powinni utrzymy\vać kontakt 
z wla~ciwymi dla swojego okręgu 

ra?an:i1 narodowymi i ich organa­
mi, Jak również 'działającymi na 
obszarze okręgu wyborczeo·o or<>"a-

• • • ~ I:> 

m~acJam1 politycznymi, zawodowy-
m1, społeczno-zawodowymi oraz or­
ganami samorządu. 
. • Zobowiązani są zaznajamiać 1 

o;1ę z warunkami pracy i życia. 

swoich wyborców. 
, • W działalności terenowej szcze­

g?lną uwagę poświęcają zagadnie­
nio.m stanowiącym przedmiot pracy 

ZAPAMIĘTAĆ 
Siedziba Wojewódzkiego 

Konwentu Wyborczego: bu­
dynek Urzędu Wojewódzkie­
go w Łomży, ul. Nowa 2, te­
lefony: 38-77, 28-43. Okrę­
gowa .Komisja Wyborcza 
- Łomża, telefon: 28-43, 
38-77. 

Z DEKLARACJI 
.·._WYBORCZEJ 

. P·R·o~- . 
„Nigdy życia ponad stan; życia 

na kredyt! Nigdy więcej złudzeń i 
colosłownych ebietnlcl [.„)" 

* ·* *. 
„PRON będzie nadal podejmował 

starania e pozyskanie tych_. którzy 
dotychczas waha.Ją się i stoją na u­
boczu. Deklaruje gotowość dialo,u 
z tymi, którzy dystansują się jeszcze, 
wstrzymują z poparciem jego pro­
gramu (.„e. 

* * * 
„l\lożemy wyżywić się sami: do­

łóżmy w zelkich starań, aby do 1990 

roku osi~'n'e 1amowysłarculnoś6 
żywnościow„ („ .).„ 

* * * 
,>UznaJemT I szanuJemF wieloś6 

poglądó\V, me,od 1 •'Tlów w nauee. 
kulturze, sztuce, dzlalalnośel 11pe­
łeczneJ, Jeśli sluż~ dobrze Interesom 
·narodu i socjałislyczne~o państwa 
[_.]". 

* * * 
„Dobro ojczyzny jesł naszym ce­

lem nadrzędnym. Niech temu owoe­
nie służy współdziałanie ·obywateli 
różnych światopoglądów, państwa I 
Kościoła katolickiego oraz kościo­
łów i wspólnot - innych wyznaii ( ..• )". 

KONS,MUCJA 3 MAJA 
. '· 

o 
OJSKU.- ·. 

„Naród winien jest sobie samemu · ·1 • • 
b naiszLnte;s::ą tarc:q.. Aby pr.:e:na-

o ronę od napaści, i dla pr:estrze- czen_ia tego dopelnilo nieomylnie, 

gania cało.ki swojej. Ws:::.yscy prze-. powmno pozostawać ciqgle pod po-

to obyil'alele sq obro1icami całości sŁusze1~stwem wladzy wykonawczej 

i swob6cl narodowych. ·wojsko nic stosownie do opisów prati'O.; powin~ 

i7!'nego nie je~t, tylko wyciągnięta no wykonać przysięgę na wierność 
s~ta obronna i p~r::ądna z og6lne3 Narodowi „i Królowi i na obronę 
siły Narodu. Narod winien wojsku l{o_nstytucii narodowei·. Użytym być 
s.i.vem._ u nagrodę i poważanie za to • 

ś więc wo3skq narodowe może na 
zz SZf: po więca jedynie dla jego. ogólną . krafu, obronę, na str:e:enie 

obror;y. . Wojsko winno Narodowi fortec - i granic tub na pomoc pra-

3 
KONTAKTY 

"1985-07-28 

s:rzezen~e granic i spokojności pow: wu, gdyby kto ekzekucyi jego nie 

---~---------------~----::...---~~--_.. __ :__s_~e_c_h~n~e~3~, _:sl~o~w~e~m2 . ...:w~i:n:n:o~b:y:ć:..:je~g~o~_:b~y:t _posl us.:: nym". 

-----------------=~----~ 

1 sumiennie wykonywać swoje obo- SeJmu. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

do sposobu: wykorzystać możliwość 
surowszego karania w ramach ist­
niejących przepisów, czy je .zmienić. 

- Prostsze byłoby pierwsze rozwląza-

llie. Wystarczyłoby wteay. by Minister­
at wo Sprawiedliwości skierowało do są­
dów odpo~iednle wytyczne. 

FRANCISZEK ALIŃSKI: 
Nie można jednak zapominać, że o 
wyroku decydują nie tylko sędzio­
wie zawodowi. lecz także, a może 
nawet przede wszystkim, ławnicy. 
Ich wpływ na orzekanie jest bar­
dzo duży, choćby dlatego, że na sa­
li sądowej z reguły znajduje się je. 
den sędzia i dwóch ławników. Du­
żo łatwiej sędziemu przekonać ław­
nika o winie lub niewinności pod­
sądnego, niż skłonić go do sięgnię­
cia po wyższy od dolnej granicy 
wymiar kary. 

- Jest to stwierdzenie dość zaskaku­
Jące. Ławnicy wywodzą się przecież naj­
częściej spośród emerytów, rencistów i 
robotników. A Jak wykazują badania, 
·~ to środowiska domagające się fero­
wania znacznie wyższych wyroków. 

FRANCISZEK ALIŃSKI: 
W ubiegłym roku zorganizowaliśmy 
spotkanie ławników całego woje­
wództwa z przedstawicielami załóg 
zakładów pracy. Ławnicy wygłasza­
li na nim bardzo radykalne opinie: 
sądy są za łagodne, powinno się 
częściej wieszać... Ale gdy przycho­
d:d do konkretnej sprawy, gdy trze­
ba złożyć podpis pod tym wymia­
rem kary, wtedy im ręka drży. I 
zaczyna się targowanie: może 

mniej, może zawiesić? 
MARIAN LATOS: - A to jest 

młody, a to stary, a to ma liczną 
rodzinę, a to się pokajał. Ale poza 
tym, tak w ogóle, to w szyscy je­
steśmy za surowością .... 

MARIAN LATOS: - Moim zda­
niem przyczyny są bardzo tradycyj­
ne: alkoholizm i pasożytnictwo. 
Kilka dni temu dokonano włamania 
do pawilonu .przy ulicy Buczka -
paru spitych oprychów, którym za­
brakło alkoholu. Kopnęli w szybę 
i wyciągnęli dwie skrzynki wina 
Czy oni w ogóle myśleli · o skut­
kach? Czy są w stanie się nad tym 
zastanowić? 

FRANCISZEK ALIŃSKI: 
- Oczywiście, w chwili gdy wybi­
jali szybę, byli już pijani i trudno 
mówić o świadomym działaniu. Ale 

poczuje się · i.wolniooe z odpowiedział· 
noścl. skoro wszelkie zło mają skutecz­
nie likwidował zaostrzone przepisy? 

. DYMITR MIELESZKO: . - Sku­
teczność przepisów prawa uzależ­
niona jest n1e tylko od trafności 
merytorycznej uregulowań oraz po­
prawności techniczno-legislacyjnej i 
akceptacji społecznej, ale również, 
a nawet przede wszystkim, od spo­
sob~ stosowania uchwalonych prze­
pisów w codziennej praktyce przez . 
wszystkich w_ykonawców ustawy, w 
tym również Milicję Obywatelską. 
Bardzo ważne jest, aby równolegle 
poszły skuteczne działania orofilak-

SURO .o$C 
FRANCISZEK ALIŃSKI: 

Myślę, że dobrze byłoby sięgnąć do 
historiL Kodeks karny z 1969 r., a 
potem uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR l Prezydium Rządu z 
lipca 1972 r. ukształtowały w miarę 
stabilną politykę karną stosowaną 
przez sądy. Ogólną zasadą było su­
rowe karanie sprawców czynów nie­
bezpiecznych, a sprawców prze­
stępstw o mniejszym ciężarze ga­
tunkowym - łagodnie. W 1980 r. 
nastąpiło gwałtowne jej załamanie. 
Sądy atakowano za wymierzanie 
%byt wysokich grzywien i kar po­
zbawienia wolności. To nie mogło 
pozostać bez wpływu na stan zagro­
ż.enia przestępczością w kraju. 

Przywrócenie właściwego kierunku 
polityce karnej nastąpiło dopiero po 
1982 roku. Ale czy oznaczało to 
całkowite zapanowanie nad sytua­
cją? W ciągu tych kilku lat w nie­
których kategoriach przestępstw na­
stąpił 2-3-krotny~ a w wojewódz­
twie łomżyńskim nawet 3,5-krotny 
wzrost. Równocześnie, choć prze­
ciętna grzywna orzekana przez sądy 
z 15 tys. w 1979 r . wzrosła do 26 
tys. w 1984 r., nie można zapom­
nieć, że te 15 tys. stanowiło w 1979 
r. 22,2 proc. średnich rocznych do­
chodów obywatela, a 26 tys. (pięć 
lat później) już tylko 11,2 proc. Dla­
tego w nowej usta wie mowa jest 
o grzywnach ad 20 tys. do 5 mln 
z1. 

- Ale td nie wzbudziło to chyba 
zbytnich kontrowersji. Najwięcej, nie­
w~tpliwie, dotyczyło ustawy o szczegól­
aeJ odpowiedzialności karnej, tzw. epi­
zodycznej, 'dyi uchwalonej na trzy la-
ta. 

FRAl'TCISZEK ALIŃSKI: 
Wbrew .niektórym op1mom mmeJ 
chodzi w niej J.ednak o ogólne za­
ostrzenie represji, a bardziej o dzia­
łan~ odstraszające. Jeżeli za prze­
stępstwa popełnione w stanie nie­
trzeźwości ferować się b~dzie obo­
wiązkowo wYrokl bezwzględnego po­
zbawienia wolno§ci, jeżeli za wła­
manie grozi~ będzie nie tylko od­
siadka, ale i kara grzywny w wy­
sokości nie mnłeJszej niż wartość 
W)'l"ządzonych szkód. a za pędzenie 
bimbru - więzienie i częściowa lub 
całkowita konfiskata mienia, to być 
może potencjalny sprawca zastano­
wi ale: nad tym, czy mu sit: to opła­
d. 
.- Zaostrzenie sankcJ'l te jedynie pr6· „ likwidowani.a skutków. O tym, Jakle 

q tell przyc:iyJly, m6wi lię Juł mnieJ, 
a • pr6bacla tell likwidowania - ale­
a.al wcale. 

teraz może pomyślą, zanim sięgną 
po butelkę. 

PIOTR BRUCZKO: - To, co pan 
mówi, to tylko postulat, pobożne 
życzenie. Bo i moim zdaniem nie 
są to ludzie, którzy potrafią prze­
widywać konsekwencje swojego po­
stępowania. 

EUGENIUSZ WILDNER: - Tym 
niemniej takie widzenie t ych ludzi 
to niedostrzeganie pewnych proce­
sów. jakie zachodzą od jakiegoś 
czasu w naszym społecze11stwie. 
Dlaczego wyciągnięcie noża, okra­
dzenie kogoś. wybicie szyby stało 
się teraz łatwiejsze, niż uczciwe za_ 
rabianie na życie? Niepostrzeż.enie 
rozchwiały się barie ry oddzielające ' 
to, co dobre, od tego, co złe. 

MARIAN LATOS: - I leczenie 
powinno polegać na ponownym u­
świadomieniu ludziom te{ bariery. 

- Wierzy pan w s ilę ' 'ryc bo \\ a \\ cz~ 
więzienia? 

MARIAN LATOS: - Nie bardzo, 
lecz jest to jedyna sku teczha ochro­
na spoleczef1stwa prze~ tego typu 
ludźmi. 

PIOTR BRUCZKO: - Rygoryzn 
ustaw.y wymierzony jest w szczegól­
nie groźnych przestępców. Mylny 
byłby jednak wniosek, że ustawo­
dawca chce zwalczać patologię spo­
łeczną wyłącznie środkami kąrnymi. 
Zmiany .w prawie karnym i prawie. 
o wykroczeniach są tylk.o jednym z 
wielu grodków,- spośród których do 
najważniejszych · zaliczyłbym położe­
nie większego .nacisku na wycho­
wanie w szkole i w rodzinie. 

- Ciiy Jednak tymćzasem: nowa vsta· 
wa aie u &-pi części społeczeństwa, Jttóre 

tyczne w zakładach pracy, środowi­
skach zagrożonych ... 

MARIAN LATOS: - Wobec tych 
ostatnich rozszerzenie trybu przy­
spieszonego i ograniczenia zawiesza­
nia wyroków, czyli szybkość i nie­
uchronność kary, będą stanowić 
najskuteczniejszy środek wycho­
wawczy. 

DALIA SZPURKO: - Rozumiem 
pański punkt widzenia, lecz nie 
mogę się z nim· zgodzić w całej 
rozciągłości. Nieuchronna i szybka 
represja to nie jedyne panaceum. 
Pana, jako profilaktyka, powinno 
zainteresować np. to, dlacżego póź­
nym wie·czorem ·w samym centrum 
Łomży może spacerować, przez ni­
kogo nie niepokojona, hałaśliwa 
gr upka pijanych, młodych ludzi i 
rozbijać sklepy nie obawiając się, 
że ściągnie na siebie uwagę patrolu 
milicyjnego. Lub to. że mienie 

niejednokrotnie milionowej wartoś-. 
ci - jes t w zasięgu ręki, praktycz­
nie nie pilnowane: te symboliezne 
zamki, niemal ślepi i głusi dozorcy. 
To wszystko świadczy o ogromnej, 
społecznej tolerancji i braku dba­
łości o nasze wspólne mienie. I te­
go akurat ustawa nie zmieni. 

- · Czy zaostrzenie kar za •robnieJ~ 

ne przestępstwa nie pociąpte n so­
b~ - jako skutJut taboczne~• - zwiek· 
szenia ilości kar śmierci u 111&rderstwa 
i rabunki? 

FRANCISZEK ALIŃSKI: 
Kara śmierci nadal pozostaje karą 
wyjątkową, stosowaną wobec osób 
szczególnie zdemoralizowanych, co 
do których nie ma absolutnie żad­
nych pozytywnych rokowań na re­
socjalizację. 

- Ludzie jednak nieuchronme czyni~ 

będą porównania, że np. za okradanie 
pociągów w tzw. sprawie raciborskie~ 
zapadły wyroki 10-ll lat pozbawienia 
wolności, a za zamordowanie księd2a 

Popiełuszki wprawdzie 25. ale i 1ł i 1$, 

EUGENIUSZ WILDNER: - Nie 
można robić takich porównań, gdyż 
sprawy te są po prostu nieporówny. 
walne. Ludzie często nie zdają so­
bie sprawy z tego, że najwyższy 
wymiar kary pozbawienia wolnoś. 
ci w naszym ustawodawstwie to 
właśnie te „lekceważone" 15 lat. 
Następna jest już kara śmierci, z 
możliwością zamienienia jej na 25 
łat pozbawienia wolności. Poza tym 
trzeba pamiętać, że w sądzie roz­
patrywane są wszelkie aspekty 
sprawy, natomiast postronny obser­
wator często patrzy na wyrok tyl. 
ko jako na rodzaj odpłaty za wy­
rządzoną krzywdę. 

FRANCISZEK ALIŃSKI: 
Nie spotkałem się z zarzutami, że 
wyroki za zabójstwa są zbyt łagod­
ne. Oczywiście nie biorę tu pod U­

wagę głosów rodziny i środowiska 
poszkodowanych, którzy na ogół 
uważają, że „powiesić drania to 
mało" -

Nigdy nie ma dwóch identycznych 
spraw, choć niejednokrotnie obej­
muje je ten sam paragraf. Choćby 
taki przykład - ukradły społeczne 
pieniądze dwie pracownice poczty: 
jedna - 2 miliony, by mieć na wil­
lę, druga - kilkanaście tysięcy, by 
czwórce dzieci porzuconych przez 
ojca zapewnić minimalne środki na 
życie, których nie starczało ze 
skromnego uposażenia listonoszki. · 

EUGENIUSZ WILDNER: - Rów­
nież krytycznie może być komento­
wany fakt, że człowiek, który za­
bił swą matkę, chodzi na wolności. 
O tym że ma on za sobą 14 kura­
cji w Chorszczy, wie jednak ni ewie-

IDY 
lu. Można tylko postawić pytanie, 
ezy wypuszczenie go ze szpitala nie 
jest pewną lekkomyślnością. 

FRANCISZEK ALIŃSKI: - Lu­
dzie „wiedzą" jednak, że prokurator 
czy sąd z.ostali przekupieni ... 

- WracaJąc do ustaw. Co państ\'\'O, 

ze 5Wego punktu widzenia, znajdujecie 
w :a.icll szczególnie godnego µwagi? 

PIOTR BRUCZKO: - Mnie naj­
bardziej satysfakcjonuje noweliza­
cja art. 27 kodeksu karnego. Do­
tyehezas niejednokrotnie ogarniało 
nas przy prowadzeniu spraw o nie­
gospodarność zwykłe zniechęcenie. 
Wiele · dni żmudnej pracy i tomy 
dokumentów traciły swój eiężar ga­
tunkowy wobec pr awnych wybie­
gów, które oskarżony lub je.go o­
broilca mogli zastosować. Dzięki 
nowelizacji walka z niefrasobliwoś­
cią w gospodarowaniu państwowym 
i społecznym mieniem, brakiem 
kontroli i nadzoru, nie mówiąc już 
o zwy~lych nadużyciach, będzie 
z~acznie skuteczniejsza. · 

DYMITR MIELESZKO: - Ja za 
szczególnie ważną uznaję decyzj~ 
uchwalenia przez Sejm PRL w dniu 
10 maja 1985 r. ustawy o szczegól­
nej odpowiedzialności karnej. 

Na podkreślenie zasługuje art. 9 
i 10 tej usta wy. Została zaostrzona 
w tym przypadku odpowiedzialność 
za kradzieże z transportu (między 
in·nymi kolej, J::>KS), szczególnie wo­
bec osób odpowiedzialnych za prze­
wożone mienie, czyli strażników, 
konwojentów, kierowców. Grozi 
za to odpowiedzialność od 3 lat po­
zbawienia wolności wzwyż, a po­
nadto konfiskata mienia, zakaz wy­
konywania zawodu iJprawowania 
funkcji. 

MARIAN LATOS: - Dla mnie 
najważniejszy jest fakt takiego pod­
niesienia grzywien, że wreszcie &.ta­
ną się one uciążliwe, oraz wprowa­
dzenia zakazu warunkowego za­
wieszania kary więzienia w stosun­
ku do osób dopuszczają~ych się 
przestępstw w stanie nietrzeźwym: 
od wypadków drogowych po bój­
ki, gwałty l ciężkie uszkodzenie 
ciała; wobec lapówk arzy i produ­
centów bimbru. 

- C~y wobec tych rygorów Jlie za· 
Jaraknle Clh ws~ystkich zatrzymanycJI 
111ieJse w aresztach tymczasowych za­
kładach karnych? 
FRĄNCISZEK ALIŃSKI: 

Nie ma obawy. Obecnie w zakła­
dach przebywa o ~O tys. mniej wię:L 
niów niż w 1979 r., a Ministerstwo 
Sprawiedliwości szacunkowo oblicza, 
te liczba zatrzymanych wzrastać 

-
będ 
będ 
no~ 

na 
się 
mia 
w r 
czo~ 

WSZ 
lacj 
ladJ 
tycł 
cha. 
nie 
moś 

o 
ną 

post 
spr<: 
ucz~ 

wa 
orgc 
osk< 
sp ie 
cji. 
do 
udz1 
Mi 
no~ 
czy( 

M 
durc 
odpc 
wa o 

Fj 
Ak 
zale 
ni a 
cho 
A jE 
wa, 
dzio 
poz, 
uch1 

Nie, 
do 2 

EU 
przes 
pad 
·bu 
przy 
uczy~ 

F 
tomi 
dz ie 
naka 
ny j 
stara 
karn 
nie, 
dziś. 
praw 
znac 
ławni 
rów, 
myc 

D 
nijm 
drob 
się 
bezs 
łaby 
500 
i>adk 
korz 
niu j 
Odbęo 
su i 
ka ws 



czyni~ 

ad anie 

~r~ki~J, 
r1en1a 
tSi4=dZa 
I i U. 

so­
yższy 
!>lnoś. 

to 
lat. 

rei, z 
~a 25 
I tym 

roz­
P.ekty 
1bser. 

ty l­
wy-

eczne 
cz ty: 
wil­

'f, by 
przez 
a na 

anie, 
a nie 

Lu­
ator 

nie­
enie. 
tomy 
r ga-
' bie-

zona 
lność 
ędzy 

wo-

ania 

Eie 
od-
s.ta-

o wa­
za­

sun­
się 

vym: 
bój­
~hie 
odu-

e za· 
lnycJI 

za-

kła­
ięź. 
two 

i cza, 
a stać 

------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------~~---------będzie o około 5 tys. rocznie. N~e 
będzie więc potrzeby budowama 
nowy~h więzien czy „zamiany szkół 
na kryminały" , Jak tego obawiają 
się niektórzy. Poza. tym, jako ~­
miarkowany optymis ta, sądzę, ze 
w niektórych kat.e~oriach przestęp­
czość zna~znie spadnie. . Przede 
wszystkim qimbrownictwo i speku­
lacja, a konkretnie sprzedaż spod 
lady. Tym bardziej · że większość 
tych „spekulacyjnych" spraw ma 
charakter grzecznościowej usługi, a 
nie afery. Teraz jednak taka uprzej­
mość będzie kosztować zbyt słono. 

DYMITR MlELESZKO: - Istot­
ną rzeczą jest rozs~erzenie zak~es~ 
postępowania przyspieszonego - Jeśli 
sprawca zostame uJęty na gorącym 
uczynku lub be.tpo5rednio po tym -
i w ciągu 48 gou.tm zostanie dopro­
wadzony do sądu. Ustawa przyznała 
organom MO prawo do popierania 
oskarżenia w · postępowaniu przy­
spieszonym prze.d Sąde~ I instaI?-­
cji. PrzygotowuJemy się staranme 
do tej nowej roli na szkoleniach z 
udziałem pr okuratorów i sędziów. 
Mimo zwiększonych obowiązków na 
nowe etaty od pierwszego lipca li­
czyć nie możemy. 

MARIAN LATOS: - Za to proce­
dura będzie bard.ro uproszczona: 
odpadnie wam drobiazgowe przepro­
wadzanie dochodzeń, cała pisanina ... 

FRANCISZEK ALIŃSKI: 
Akurat nie w tym .upatrywałbym 
zalet, lecz w szybkości wymierza­
nia kary, o której znaczeniu wy­
chowawczym mówił pan wcześniej. 
A jeśli już o niedociągnięciach mo­
wa, to bardziej skarżyć się będą sę­
dziowie i adwokaci, gdyż dyżury 
poza godzinami pracy staną się nie­
uchronne. 

Sądy nocne typu amerykańskie,;o 

ebyba Jlam Jednak Je~zcze nie groź~? 

FRANCISZEK. ALIŃSKI: 
Nie, ale „pogotowie" od 6.00-7.00 
do 21.00-22.00 na pewno. 

EUGENIUSZ WILDNER: - Nie 
przesadzajmy jednak z ilością przy_ 

.Padków klasyfikujących się do try­
bu przyspieszonego. Ostatecznie 
przyłapanie złoczyńcy na gorącym 
uczynku nie zdarza się tak często. 

FRANCISZEK ALIŃSKI: - Na­
tomiast znacznie więcej spraw bę­
dzie prowadzonych w postępowaniu 
nakazowym. Jako sędzia zadowolo­
ny jestem, że przywrócona została 
stara, sprawdzona metoda nakazów 
karnych, stosowana przed i po woj­
nie, a w wielu krajach również i 
dziś. W niczym nie narusza ona 
prawa oskarżonego do obrony, a 
znacznie zaoszczędza czas sędziów, 
ławników, świadków i prokurato­
rów, a także czas i pieniądze sa­
mych oskarżonych. 

DALIA SZPURKO: - · Przypom­
nijmy, że stosuje się je w sprawach 
drobnych, gdy sędzia po zapoznaniu 
się z aktami uzna, że wina jest 
bezsporna, lecz kara nie przekroczy­
łaby 2 lat og.raniczenia wolności lub 
500 tys. grzywny. Dla ·wielu przy­
padkowych sprawców stwarza to 
korzystną sytuację. Dzięki \vyłącze­
niu jawności postępowania sprawa 
odbędzie się bez świadków, rozgło­
su i upokarzającej obecności cie­
kawskiej publiczności. 

- Ale o tym, czy nowa usta wa przy·. 
•leste spodziewane skutki przybamowa­
łlła Przestępczości oraz usprawnienia 
Pracy organ6w ścigania I wymiaru 
lprawledliwości porozmawiamy dopiero „ Paru mtesiącacb JeJ funkcjonowania. 
Dllt:kuJemy Palastwu u odsiał w dy· 
Iktu Jl. 

--

na · 
działkach 

.# 

„Szanowna redakcjo. Sprawa jest dość drażliwa, dotyczy .Pra­
cowniczego Ogrodu Działkowego. Działki zostały ogrodzone i do­
prowadzona woda, lecz wodę otrzymała tylko elita: dyrektorzy 
Zakładów Płyt Wiórowych, kierownicy, Zarząd POD. Elita po­
siada doprowadzoną do altanek energię elektryczną. My natomiast 
nie możemy doprosić się doprowadzenia wody." 

.... W podpisie: „Badylarz". 

N a działkach bujnie i zielono. 
Dojrzewają maliny i od nad­
i:IDaru wilgoci gniją t·ruskaw-

ki. Z samego brzegu, w rogu, dział­
kę ma pan Z. Wszyscy zazdroszczą 
mu żywopłotu, chcieli o<lkupić go 
nawet za dolary; kiedy pomalował 
ścianę altanki, zatrzymywały się tu 
wYCieczki. ludzie myśleli, że jest .ze 
szkła, a to tylko farba. Pan ż. nie 
uważa się za członka elity, chociaż 
w kranie na jego działce jest woda. 

- Skombinowałem trochę szlau­
cha i podłączyłem, po sąsiedzku, do 
Zakładu Energetycznego. 

U pana ż. _.pracuje często piła z 
silni.ktiem elelarycznym i w alta­
nie świeci się żarówka. ale o tym 
sza I Pan ż. ma i.nne zmartwienia. 
Działkowcom przydałby się ktoś z 

· wykształceniem ogrodniczym, kto 
poradziłby, kiedy i jakie stosować 
nawozy. Sądzi, że brak wiedzy -
mimo że czyta wiele fachowej lite~ 
ratury - spowodował, iż zgniło mu 
dziesięć wiader truskawek. 

Kilka metrów dalej małżeństwo 
piele grządki, wodę łapią z prze­
pływającego obok rowu. Najwięk­
sze i~h zmartwienie: na tych ci'Z.iał­
kach wszystko wymarza, co nie 
zdarza się w innej, „dyrektorskiej" 

_ części ogrodu. W wodę z/ działko­
wego wodociągu· nie wierzą. 

Po sąsiędzku działkowicz wygrze­
bał głęboką na pięć kręgów stud­
nię. zamontował pompę i jest nie­
zależny. Na wodę z głębinowej stud­
ni nie oglądał się też inny członek 
Zarządu Pracowniczych Ogródków 
Działkowych - również wykoi>.ał 
studnię. 

- Wielu chce mieć działkę, ale 
myślą, że wystarczy posiać ·wiosną 
i jesienią zebrać plony. Cały dzień 
pracuję na działce, o piątej po po-
łudniu przychodzi żona po pracy i 
bierze się do pielenia. W lipcu bę­
dzie działkowa lustracja i kto źle 
uprawia ziemię, ten jesienią będzie 
musiał oddać działkę twierdzi 
dziarski emeryt. 

Trafiam w końcu na przewod­
nika, który podejmuje się po­
kazać mi ogródki działkowych 

prominentów. Każe najpierw obej­
rzeć swoje osiągnięcia: pomidory z 
czubem i altankę z dwoma poko­
jami i kuchenką. (.,Jaka wygoda. 
kiedy trzeba smażyć powidła, do 
domu zanosi się pełne słoiki"). Stud­
nia głębinowa. do której podłączył 
się prezes, wywiercona została przed 
kilku laty. Okaz:ało się jednak, że 
bardziej niż marchew i pietruszka 
potrzebuje wody miasto. Do studni 
podłącz.onó więc wodociąg miejski, 
a działkowcy musieli sobie radzić 
sami. 

- Przy studni jest taki kran -
pokazuje mój przewodnik do 
którego podłączył się prezes i kil­
ku działkowców z okolicznych 
ogródków. Tak się jakoś złożyło, że 
naprzeciw studni działkę ma prezes 
i trzej dyretkorzy. 

Południe to dobra pora, aby spot· 
kać prezesa Zarządu Pracowniczych 
Ogródków Działkowych przy grząd­
kach. Stawia czoło zarzutom z listu 
do redakcji. 

- Sprawa z wodą ciągnie ~ię od 
lat. Robotę na dobre rozpoczęliśmy 
w ubiegłym roku. jesienią. Chcieliś­
my wiosną dokończyć układanie wo­
dociągu. ale został przyspieszony · 
remont w Zakładach Płyt Wióro­
wych i hydraulicy byli tam potrzeb­
ni. A przecież, mimo że pracownicy 
„Płyt" stanowią połowę dzialkow­
ców, to bez ZPW nie byłoby ogro­
du. Moglibyśmy teraz układać rll11"y. 
lecz wstałyby zniszczone plony, by­
łaby to jeszcze większa strata. Je­
$ienią ułożymy rury we wszystkich 
alejkach. To prawda, że mam wodę 

, na działce, ale dopiero od trzech 
tygodni. Tolek, mój sąsiad, ciągnął 
do siebie wodę gumowym wężem 
ze studni, to poradziłem, żeby uło­
żył go na mojej działce. Ja tylko 
dołączyłem się. Sąsiedztwa z dyrek­
torami nie wybierałem. powiem 
szczerze: jest ono nawet kłopotli­
we. Dyrektor technicziny zapytał 
mnie, oo z wodociągiem, a przecież 

to podlegli mu hydraulicy mają go 
budować. Prawdą jest, że w dyrek­
torskich działkach ułożone z.ostały 
rury do dwóch kranów. ale zastrze­
głem, że po rozliczeniu kosztu bu­
dowy każdy będzie musiał zapłacić 
z własnej kieszeni - zapewnia pre­
zes. - Swiatła w altance nie mam. 
jedynie lampę naftową. Kiedyś wie­
czorem widziałem w którejś altan­
ce świecącą się żarówkę. ale nie 
chciałem pytać, skąd czerpią elek­
t.rycz.ność, po co mi ta nadmierna 
ciekawość? 

Przy wYjśoiu spotykam wicepre­
zesa Zarządu Praoown1kzych Ogród­
ków Działkowych? 

- Ma pan wodę na działce? . 
- Mam. Podłączyłem się do Za-

kładu Energetycznego. 
Na działkach dojrzewają maliny . 
lud.z.ie opowiadają nowe anegdoty 

WIESŁAW KOŁO WSKI 
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W związku z artykułem „Unik" 
(„Kontakty" nr 19/85) uprzejmie in­
formuję, iż w sprawie rozdziału mie­
szkań w Przedsiębiorstwie Budow­
nictwa Rolnego w Grajewie prze­
prowad~ono badania w trybie pro­
kuratorskiej kontroli przestrzegania 
prawa. 

Ujawnione nieprawidłowości 
.przedstawiono w skierowanym do 
dyrektora PBRol-u wystąP,ieniu, w 
którym m.in. stwierdzono: „Prakty­
ką w PBRol-u było ustalanie list 
pracowników, kierowanych na mie­
szkania z puli Przedsiębiorstwa, w 
formie głosowania nad przedstawio­
nym projektem na posiedzeniu Ra­
dy Pracowniczej. Projekt sporządza­
no po rozpatrzeniu podań pracow­
ników, którzy o przydział mieszka­
nia się ubiegali. Ujawniono, że przed 
ustaleniem listy ptzydziałów na da­
ny rok służby socjalne Przedsię­
biorstwa nie $prawdzały warunków 
mieszkaniowych, rodzinnych i ma­
jątkowych pracowników ubiegają­
cych się o przydział. Nie sprawdza­
no także wiarygodności danych za­
wartych w podaniach. Uniemożli­
wiało to Radzie Pracowniczej pod· 
jęcie obiektywnych i społecznie 
słusznych rozstrzygnięć. Wprawdzie 
zarządzeniem ob. dyrektor powo.łał 
w dniu 8 stycznia 1984 r. komisję 
społeczną, ale jej zadaniem nie by-

ło ustalanie warunków mieszkalnych 
pracownikew i opiniowanie, czy 
kwalifikują się do przydziału lokalu, 
a tylko ustalanie kolejności realiza­
cji przydziałów osobom, które już 
były na liście[ ... ]. 

W tym stanie rzeczy występuję o: 
1) Przeprowadzenie postępowania 
wyjaśniającego w celu ustalenia o­
osób w'i.nnych zaistniałym nieprawid­
łościom i wyciągnięcia wobec nich 
konsekwencji służbowych. 2) Opra­
cowanie szczegółowego trybu dzia­
łania służb socjalnych w przedmio­
cie ustalenia warunków majątko­
wych, rodzinnych i mieszkaniowych 
osób ubiegających się o przydział w 
oparciu o obiektywne kryteria {.„]." 
• Nadmieniam, że w oqpowiedzi na 
wystąpienie dyrektor Jerzy Kalwas 
ustosunkował się do przedstawio­
nych tam wniosków, w pełni je 
podzielając oraz oświadczył, że 
stwierdzone nieprawidłowości zosta­
ły usunięte . 

Mgr FELIKS KALINOWSKI 
prokurator rejonowY 

w Grajewie 

kursowa · 
działalność 

W tygodniku „Kontakty" (nr 27/85) 
ukazała się notatka o działalności 
szkole~iowej TNOiK Oddział w 

Łomży. Już błędne podanie na po­
czątku inJormacji nazwy Towarzy­
stwa peddaje w wątpliwość przygo­
towanie przez autora faktografii. 

Nigdy nie był organizowany przez 
nasz Oddział kurs dla pracowni­
ków bankowości. Oddział organizo­
wał dwuletni kurs z zakresu S tu­
dium Policealnego dla określonej gru_ 
py pracowników o dłuższym stażu 
pracy. Umożliwał on słuchaczom 
przystąpienie do egzaminu zawodo­
wego przed powołaną przez Kura­
torinum Oświaty i WychowapJa w 
Łomży Państwową Komisją Egza­
minacyjną przy ZSZ nr 1 w Łomży. 
Zaświadczenie o uko1\czeniu kursu 
słuchacze otrzymywaU z Oddziału 
TNOiK w Łomży w terminie. TNOiK 
nie miało żadnego wpły\vu na ter­
min wydania dyplomów. 

Jak poinformował Towarzvstwo 
dyrektor Zespołu Szkół Zawodowych 
nr 1 powodem ópóźnien1a w wyda­
niu dyplomów był brak w Łomży 
formularzy . . Obecnie dyplomy są do 
odebrania w kancelarii Zespołu 
Szkół Zawodowych nr 1 w Łomży. 

Mam nadzieję, że przedstawione 
wyżej wy jaśnienie w jakimś stop­
ni u rozjaśni ten niezbyt przejrzy­
sty obraz działalości Towarzstwa 
Naukowego Organizacji i Kierow­
nictwa w Łomży. 

Mgr KRYSTYNA KUBIK 
dyrektor Oddziału TNOiK 

w Łomł7 
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łJ. ~t CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

on~tal\ 'I ! banie ze śmietaną, do rąk koszyki 
. z masłem i serem, .i jechała p0cią-

·- -- · 5 giem do Sialowej Woli na targ. 0-

Q t . kt • w ! _dejmówala sobie i nam <2.d ust, ale 
':I.I. o : z samego pola nic dało rady opla-
fl"'jl i cić podatków. 

· ' • We wsi byli i tacy, co wcale nie 
• jedli miQsa. Uchowali świniQ - za-

Mieszka il.cy ulicy Ełckiej w Gra- 5 raz. musieli j~ sprz~dać, bo, długi 
jewie i sqsiednich ·pros.=ą redakcję • gon~ly. Pra;v1~ kazdy . probo·w~ł 
o pomoc. Otóż na 1ias::::ych uLicach w 5 gdz1eś dorabiac: na kole1, w Httc1c 
stud:ienkach nie ma wody. Sytua- : „Stalowa Wola'',. prz~ . pracach se­
cja ta powstala ·z chwilą urucho- • z~nO'\\~ych, \Y .mchoracJ1, w cukrow­
mienia pomp głębinowych, które mach, pózmeJ y-: P.GR-ach, a od po-_ 
zabraly wodę. ze studzienek. Teraz : czątku lat szesc~z1s)Gtych -. ~ za­
musim.y wodę do pieta ·i gotowania • kład~cI: przetwor~zych ~1ą.rk1 w 
nosić po kilka kiiometrów, a. do ! pobhslnm Machowie. , 
prania lapicmy de:;::czówkę. : Rutyna szkolę sko.nczyl z trudem, 

5 bywał w n iej najwyżej trzy razy 
Podobno tilica Elcka ma by{: prze- w tygodniu. Musiał orać, zwozić 

budowana, ale przy naszym tempie 5 siano, mleć mąkę w żarnach i po­
budowy inwestycja ta będzie trwa- • magać w pieczeniu chleba dla ca­
la _klika lat (podobnie było z ulicą : łej rodzjny (sklepowy był za drogi). 
Wiktorow o, kt61·ą budowano osiem : Kiedy miał 15 lat, z·werbowano go 

·lat). Jest tak dlatego, że robotnicy • do pracy w pegeerże na Dolnym 
ro::poc:;ynają swoją pracę o god::i- 5 SJ.ąsku. Jeździł tam kilka razy, na­
nie 9.00 a koil.c:;q już o 13.00, bo o : stępnie zatrudnił się w walcowni 
tej porze zaczynają sprzedawać pi- 5 Huty .Salowa Wola" wreszcie -
wo. Przydałby się tu reporter, któ- w rok~ 1960 - wylądował w. po­
ry sfotograf owylby tę ciężką pracę, 5 bliskim Machowie. 
bo ludzi nerwy ponoszq, jak na io 5 - Pracowało się na trzy zmiany . 
patrzą. 5 To mi nawet dogadzało , bo- łatwiej 

I jcs::::cze jedno: skoro sq. ju:; stu-
. dnie głębinowe, to można by teraz 
doprowadzić woclę do poszc::::egól­
nych domów, a resztę każdy mie­
szka 11 iec zrobilby sobie sam. 

. 

MIESZl\..JlNCY UL. EŁCKIEJ 
w Grajewie 

(pięć podpisów) 

* 
W zwiq::ku z zamieszczonym w 

tygodniku „Kontalcty'' listem oby­
watelki Teresy R;ytelewskiej, doty­
c:::ącym odmowy zakupu po;:;a ko­
lejnością pochłaniacza pa·ry („Kon­
takty «Kontaktów>,", „Kontakty" nr 
22/85), informuję: 

: można było obrobić pole. Ale wa­
! runki pracy były straszne: brako ­
„ walo wywietrzników, wentylatory 
: źle działal y, oddychalo się gryzc-1cym 
• pylcm siarkowym , tak gęstym, że 
• na dwa-trzy metry nic nie było wi­
: dać. Czasami widoczność rrn hali 
E spadała do zera. Żeby zrobić parę 
: kroków, mu~iałcm wyci<1gać rqce 
5 przed siebie i krzykiem o c: trzcgać 
G: tych, którzy mogli znaleźć siq na 
• drodze. Ludzie nie wytrzymywali. 
• Po dwóch dniach rzucali pod -drzwi działu kadr ubrania robocze 
5 i nic chcieli \ViGccj o siarce słyszeć. 
5 Zostawał jeden na piętnastu. . Ja 
: wytrzymałem, choć w gardle darło. 
5 oczy piekły, a gdy je zamykałem, 
C paliły żywym ogniem. 
: Dzhiaj nie ma żadnego porówna-

Pismo obywatelki Teresy Rytele- : nia z tamtymi !utami. W mojej 
wskie j w POJ.?YŻ~zej _sprawie wp~y- 5 pierwszej hali trochę śmierdzi siar­
nęło do WoJewoclzkzego Przedsię- : lq ale pyl już nie dusi nie obez­
biors_t wa „ IIan~lu . 'Yewnętrznego . ~ E \ll.rł~dnia gorąca para. A o ludzi 
Ł01!izy .1 :>_ 1?1-aJa b1.ezqcego roku: Pięc: a• jeszcze trudniej niż wtedy, ćwierć 
dni pózHze1 bylo ono przedmiotem • wicku temu. Narobił sie człov:iek 
szczegó1owej anali~y kon;i.isji do ! strasznie, ale i trochę zarobił. 
spr_aw rozpa.trywanza poda~ obywa- ! \Vkrótce te „siarkowe;' pieniądze 
telz, dotyczących _sprzedazy towa- : odczuła i rodzina, i gospodarka. 
ró~ osobom .dot~niętyr:i przypadka- E Nie tylko Rutynie siG polepszyło. 
mi losowymi_ (komisJa powolana • Wszyscy. mieszkańcy Jcziórka, któ­
zos_tala df!CYZJą dyrektora WPIIW z : rzy zagrzali miejsce w Machowie 
dnia 13 listopada 1!)-83 roku). 5 na dłużej, zaczęli się wyróżniać za-

Komisja pozytywnie zaopiniotca- 5 n-~ożnością .. ~o wlaś:1ic oni mogli s~­
la prośbę obywatelki Teresy· Rytele- .: l>ic poz·wol1c na pierwsze w okoll­
wskiej i 22 maja pierwszy zastępca 5 cy :vozy ~a gt;mowycll_ kolach'. K~o 
do spraw handlowych pocljql decyz- = kupił. ta.ki woz_, zyskiwał _w1clk1e 
ję o umo::liwieniu zakupu pochła- : PO\vazanie. C:hocb~ nawet me był 
niacza, 0 c::::ym odrębnym pismem : krewnym a~1 znaJomym, . wypadało 
poinformowano zainteresowaną. E go zapraszac na wszystkie wesela, 

• aby wiózł gości do kościoła. Czasy 
: weselnych korowodów, zlożo11ych z 
: taksówek i autobusów, dopiero mia_ 
• ly nadejść. Za „s!arkowe'' pieniądze 
5 zaczęły pow. tawać nowe domy i 

Mgr MIECZYSŁAW JAGIELAK. 
dyrektor WPIIW 

w Łom~y 

W naszym laboratorium jeden pra­
cownik. fachowy z pomocą po szko­
le podstawowej dziennie przeprowa­
dza od 130 do "170 badań moczu. 
Przy tak dużej ilości analiz nie ma.­
my możliwości otwierania zakwe­
stionowanych słoików. Dlatego też 
piszemy, 'że „sloika (lub butelki) nie 
otwa.rto". 

:Z stodaly. Także Rutyna zwiózł na 
! podwórze 24 OOO cegieł, drewno i in-
5 ne materiaJy na nową chałupę-. 
: Wieś zaczynała się odkuwać: po la-
5 tach niedostatku. 
: Wydawało się, że będzie jeszcze -: lepiej. Od 1968 r. chłopL nie mu-
: sieli jeździć d{) Machowa ·- siarka 
: podeszła t ak blisko wsi, że do ro­
: boty mogli chodzić na piechotę. Na 
: gospodarczą mapę kraju wpisano 

Mocz do badania jest przynoszo- 5 nowy punkt Kopalnię Siarki 
na w butelkach zakorkowanych tak 5 .,Jeziórko". 
szczelnie, że k orka nie można ani : p IER\VSZE JEJ OBIEKTY po-
wyjqć, ani wepchnąć do !środka.. 5 wstaly na pograniczu- J ez16r-
Słoiki zamykane są różnymi nalcręt„ E ka i wsi Stale. Mieszka11.cy / 
kami, pod którymi znajduje się • tej ostatniej byli oburzeni, że ko­
papier. W takich wypadkach pisze- :I palnia zabicr~ ich PQla, a cala s la­
my, że butelki nie otwar,.to, aby • wa i przywileje spływają na Jeziór­
pacjent następnym razem nie zamy- ! ko. Z pretensjami zajechali aż do 
kal tak naczynia. 5 Warszawy, -gdzie usłyszeli: „Siedź-

: cie, ludzie, cicho. Zamiast podnosić 
5 krzyk, powinniście się cieszyć, bo 
: całe wydobycie pójdzie w kierunku 
5 Jeziórka. Wy ocalejecie, a tamtych 
: wysiedlą i rozbiorą". 

Zbić naczynia. również nie można, 
gdyż drobne s:::kielka uniemożiiwi­
łyby badanie substancji pod mikro­
skopem. 

ŁUKASZEWSKA 5 W ten sposób wiadomo~ć po raz 
Łomża ! pierws~y doszła do zainferesowa­

CZESI_,AWA 

* 
: nych, ale ci nie bardzo się nią prze­
S jęli. Po paru latach zabroniono w = Jez'iórku wznoszenia wszelkich no-

Wojew6clzkie Przedsiębiorstwo i wych budynków. Na każdy remont 
Ilandlu WewnęlTznego - Dzial Od- : _ choćby kurnika - trzeba było 
bior~ Jakośc~owego t _Rekfo:nacji w : dostać od władz osobną zgodę. Ru­
Lomzy !JPrze3mie zawiadamia, że re- E tyna musiał sprzedać swoją cegłę 
klamac3a. obywatela Paw!a FaLuka ·e i wyremontować stary dom po mat­
ostate~znie _zostala zalat1:0iona zgod~ : ce. 
ne z. z.~daniem reklamu1ącego, czyli i Las szybko padł pod spalinowymi 
rozw_tq~no 1f~owę kupna (wartość E piłami i szyby, wypłukujące przy 
foteli .:.wr6cili„my reklamu.3qcemu). : pomocy wrzącej wody siarkę. na po„ 

Mgr inż. TERESA JONAK i wierzchnię, wdarły się na pola Je­
zastl!pca d.,-elcU>ra WPIIW : &16rka. W 1961 r . . zaczęły się wy­

w Łom~ ; siiedlenia. Na pierwszy · ogień po- · 

S·I ARKA· 

SIAR-KA 

szły kwitnące gospodarshva przy­
siółka Kobylarnia. Ich właściciele 
wyszli na tym jeszcze całkiem nie­
źle, za ziemję i budynki dostali po 

- pół miliona, a na"\.vet więcej, co by­
ło podówczas pokaźną sumą i \vy­
starczało na zakup gospodarki w 
innym mjejscu. Osiedlali się w 
Trześni, ·wielowsi, Sobowie, Fur­
manach i próbowali gospodarować 

.PO dawnemu. Ale ziemia była gor­
sza, a zapał - mniejszy, i wkrótce, 
jeden po drugim, pozamieniali się 
w chłoporobotników. Przy rolnic­
t,vic zo. tali nieliczni, prze"\.Yazme 
starsi wiekiem _ chłopi, którzy nie 
mieli już siły na podjęcie drugiej 
pracy. 

Tadeusz Duma z Kobylarni osied­
lił sfę kilkana:jcie kilometrów da­
lej, w Zakrzewie. "Wiedzie mu się 

nie~.le, ci:.?gle jednak śni o dawnej 
gospodarce. Zapłaciłby trzy razy ty­
le, ile dostał w ramach odszkodo­
wania, byle tylko móc na nią wró­
cić. Teoretycznie byłoby lo możli­
\vc: siarka została już st3mtąd wy­
dobyta i pole eksploatacyjne prze­
sunGło się dalej. Ale na tej ziemi 
nic już nigdy nie urośnie. 

Później przyszła kolej na - wy­
dawałoby się - najbardziej bezpic­
cz.ny, bo położony całkiem na 
uboczu, przysiółek Kobyłka. Prze­
prowadzona w latach sze$ćdziesfą­
tych elektryfikacja Jeziórka ominę­
ła go, bo leżał za daleko i . nie po 
d rodze. Po kilku latach mieszkaf1cy 
Kobyłki złożyli się, kupili słupy i 
sami zapłacili za doprowadzenie 
prądu. Jeszcze nie zdążyli się nim 
naciec;zyć, gdy oznajmiono im, że 

plany siQ zmieniły i w trybie a wa­
ryjny m będą wysiedleni w przecią­
gu 6 miesięcy. W dodatku zapłaco­
no im fatalnie, ale odwołali się do 
sądu i po długich kor~\vodach 
"·yprocc:-:owali to, co im się na}c­
żało. 

Kopalnia weszła na ich pola na­
tychmia~t. lecz budowa mieszkań w 
Tarnobrzegu opóźniła się. Wydoby­
cie nic mogło czekać i doszlo do 
te_go, że chlopi - z du::;zą na ra­
mieniu - siedzieli w chałupach, a 
kilkadó~iąt metrów dalej z od­
wiertów \\.•ydobywano pod ci·śnie­
nicm gorącą. siarkę. Nic dzi"vnego, 
że w Hocy ziemia pod nimi drżała, 
a łóżka chodziły. · 

W przeciwicJ1st\.vie de chłopów z 
Kobylarni każdy z mieszkaI1ców 
Kobyłki już gdzieś dodatkowo pra­
cował i gdy przyszło decydować: 
miµsto czy wieś - nikt nie miał 
wątpliwości. Wybierali. bloki w 
Tarnobrzegu. Odtąd wszyscy przy­
musowi przesiedleńcy · z Jeziórka 
trafiali do miasta. 

B YLI I TACY, dla których 
. · przenosiny do miasta oznacza-

ły życiowy sukces, a nawet 
wy~awienie. Na przykład taki 'Vró­
bel: 1,2 hektara szczerego piasku 
stanowiło jego gospodarkę. Zeby za­
robić na podatek i ubezpieczenie 
budynków, musiał dopłacać z pen­
sjj trzy razy tyle, co wyciągał z 
pola. 

- Teraz dopiero wiem, co to 
prawdziwe życie - mówi. - Cho­
dzę sobie po mieście z laseczką, w 
kapeluszu, i jestem pan. Powinni 
mnie byli 20 lat wcześniej wysied­
lić, nie marnowałby się człowiek na 
darmo. 

Byli też w Jeziórku tacy, 
choć niezbyt liczni, dla których wy­
siedlenie stało się wielką tragedią; 
choćby Jan Suduł. Długie lata cięż­
ko pracował w lesie, nie dojadał, 
nie dosypiał. Kiedy wreszcie się 
odkułr wybudował chałupę i zoba­
czył życie w jaśniejszych barwach 
- przyjechali urzędnicy i kazali 
mu się wynosić do miasta. Załamał 
się całkiem, pomieszało mu się w 

gło\.vie i wkrótce zmarł w szpitalu 
dla umysłowo chorych. 

Podobnie skończyła Katarzyna 
Furman. ,,Gdz~e ja pójdę na stare 
lata - lamentowała - tu się wy­
pracowałam, tu chcę · zostać". Na 
silę niezręcznie ją było wyrzucać, 
więc mieszkała dalej w starej cha-
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łupie mimo że za 
spychacze. Któr~jś 
serce. Cała wieś 
zmartwienia i żalu. 

stodołą już ryły 
nocy umarła na 
uważa, że ze 

Babcia Maria Cech brąniła swo­
jej zagrody pazurami, i. !o. tak ~a: 
jadle, że ludzi~ do ~z1siaJ o meJ 
opowiadają. Mieszkanie w Tarn~­
brzegu już czekało, a ona ~a. i:i1c 
nie chciała się ruszyć. -PrzyJ~zdzal 
prosić sam zawiadowca kopah?-1, po­
tem kierownik pola górniczego. 
„Umrę, a stąd nie pójdę" - powta­
rzała nawet wtedy, gdy 20 metrów 
od domu postawili szyb wydobyw­
czy i przeprowadzali próbne grza­
nie. 

\V końcu zdecydowala się obej­
rzeć nowe mieszkanie. Płakała, że 
za wysoko, a dokoła sami obcy, ale 
w ko11cu . z~stala. Którejś nie~ziel~ 
jednak pracownicy kopalni UJrzeh 
ją na ławeczce pod \~śnią._ Mówiła 
coś do siebie, jakby się z k11nś zeg­
nała odchodziła parę kroków, po­
tem' wracała i dotykała pnia wiśni. 
Przyjeżdżała tak co tydziei1 przez 
cale lato. 

Ostatni prawdziwi rolnicy z Je­
ziórka nie czekali aż ich wysiedlą, 
tylko skorzystali z ulg przysługują-

cych przesiedleńcom, sprzedali do­
bytek i pobudowali się \V okolicz­
nych wsiach. 

K AZDY Z TYCH, co jeszcze 
czekają na swą kolej, chce 
zapewnić sobie lepszą przy-

szłość. Można to zrobić tylko w je­
den sposób: zatrudnić się w kopal­
ni i przy_bliżyć dzie11 otrzymania 
renty czy emerytury. Już nikt na 
kopalnię się nie boczy, skoro z każ­
dej chałupy pracują tu po 2-3 oso­
by. 

Dó obejścia Rutyny geodeci jesz­
cze nie dotarli, ale wiadomo, że to 
tylko k-westia czasu. Swoje trzy 
hektary uprawia dalej, choć w u­
biegłym roku były one jedynym za­
oranym kawałkiem wśród morza u­
gorów. Te 31 arów Rutyńskiego po­
la to ziemia VI klasy, nadająca się 
tylko pod zalesienie, ale właściciel 
nic chce jej oddać. - -

- Wstyd by mi· bylo. Dzia d to 
pole orał, ojciec orał i wyżył z nie­
go, a ja mam nagle przestać? Po­
czekam, aż mnie '"'YWlaszczą, będę 
miał prz~:najmniej czys.te sumienie. 
Cała wieś żyje właśnie czekaniem 

na swój koniec. Niedawno zwołano 
mieszkaó.ców do gminy na zebra­
nie na temat wapnowania gleby. 

W"Szyscy wiedzą, że wapnować trze- • 
ba, bo gleby lekkie, ale nikt w dy- 5 
skusji się nie odezwał. Po co gadać : 
na próżno? Przecież za rok-dwa i 5 
tak trzeba będzie wszystko zost~- ! 
wić. Ożywili się trochę na zebraniu : 
w sprawie wody. Bez wapnowania 5 
można jakość dotrwać do wysiedle- : 
nia, bez wody trudniej, kopalniane 5 
studnie głębinowe wyssały spod Je- E 
z.iórka całą wodę podskórną. Deszcz : 
przecieka przez glebę jak przez si- 5 ----------------­to. Studnie pokazały dno. W całej : 
wsi zostało tylko kilka takich, z 5 K. d ś d.:iewit>ćd::iesiqt procent ,, ie y ~ których można wydobyć jeszcze pa- 5 korespondencji stanowiły listy pry-
rę wiader. Do_ pozosta.lych gospo· ! watne, a dzięsięe u.rzęd?we. Od paru 
darstw trzeba JC\. dow<?z1ć z ko~alni. : lat proporcje te zupełnie się .odw~6-

Rozkrzyczeli się więc chl?p1 na : ciŁy" _ zdradzit nam ta3em.nzcę 
zebraniu: „Dowoźcie wodę, nie ma- : swej torby jeden z iistonoszy (dwa­
my co pić, nie możemy się um.yć 5 d-ieścla pięć tat pracy) f zapyta.i: 
ani zro?ić prania!" N~ ~o nacz.c:Imk: : „Co z tą ·reformą?" Niest~ty, ~i~ 
„~rakuJe beczek, m':1s~c1e wozie sa- 5 potrafimy odpowied::ieć? gdy~ na 1e1 
m1, w czym kto moze ~ • drzwiach :;na.leźliśmy :;edym.e kart-

Nawet najbar~ziej przywiązani do 5 kę: „Jestem na chorobowym". 
swych chałup i pól gospodarze : 

* 
przyznają, że tera;z w J eziórku nie ! 
ma już życia. Gdyby tylko wody 5 
brakow~ło! Tu j~dn~k ~padło sie- E Obrazek ::: p l acu bu.dowv ~aii 
dc_m plag. ~lbo I w1ęceł. L:dwo : gimnastyc::ne1 Zespo~u S::::koi Me­
w1~tr po:vieJ~, zaraz smi_·od z~mlyc~ E chanic:nych w, Łom::y: toygr.:ewa­
j~J n:es1e .się po ca.leJ wsi. ~eś~: E jqcq się w sloncu brygadę be:sku.: 
nic m.e śr_merdz1, to J~~zcze gor~:J: : tecznie stara się ro:rus:ać k al_es 
wszyscy s1<: wyk~ztalc1h w c~1eri:n I : walący w niq pilkq; czas plyni~; 
wiedzą, że w w1ększyc~ stęzeniach : nagle na hory-:oncie pojawia. się 
sierkowodór traci swoJ ostrzega\\'- 5 dwóch facetów z siatkami wypeŁ­
czy zap~ch. . . i nionymi butel k ami p iwa i oto le-

Pyl ~iarkowy wciska się do cha- targ pryska! Pomyślet, że. history~y 
l~P •. niszczy schnącą . na s~nrkach • literatury ciągle jes::c:e szę ąl~wią, 
bieliznę. Po~a .w, caleJ .okolic~ ~~- : gd::ie te= ten polski ,,:1oty rog • kwaszone, Jak1es chemiczne sw1n- •E 

* 
stwa strącają pyłek z kwiatów. _ 
Drzewa dają mało owoców, pomi- . •1 
dary się nje udają, warzywa rodzą w kilku nou:ych blokach w Zam­
się pokraczne; strach pomyśleć, co I browie ocl roku nie zostaJa zain­
się razem z n1mi zjada. Dla więk- ·• stalowana. ani jedna skr::ynka na 
szego urozmaicenia życia ziemia się listy. Doręcz:yciele goni~ więc po 
czas~m zatrzęs~e i t~ler~c w k:re- E piętrach wtykając - te razie nie­
dcmne zadzwonią; m~ne m~. t~k, Jak : obecna· ci. domowników - listy w 
na Slą~ku, ale. przyJe:n?osc zadna. 5 drzwi. Dodatkowym wynagrod:e-

Rem1za strazacka JUZ rozebr~na, § niem .=a ten wysiłek s~ dodatkou:e 
szkolę c.hyba w tym roku z~11_1kną. : żyla~i. Sytuacja u.legnie poprą.wie, 
s.zosę ~1ągl_e ~rze?a ·n~praw1ac, bo 5 gdy eksperci za.kupią nowoczesn~ 
siar~a, zre J.ą i d~1ur~~L . : linie technologic~ne proclukc11 

Vv1es. ~dązyla s1ę JUZ meco · przy- : $krzynek w Banglacle":u.. · zwycza1c do swego tymczasowego = 
statusu. Niektórzy mieszka1\cy usi- E 
łują nawet zrobić na nim male in- • * . -~e~esy. ~ozm:nują tak: ~koro mm~ 5 Spóld::ielnia Kółek Rolniczych w 
JUZ wys1edlaJą, muszę się posta rac, : J eciw abnem. wybudowata w Toku 
by mi. się to choć trochę opl.aca1o. 5 1981 stację paliw (cztery dystrybu,.. 

Ta.ki, na przyk.l::id, ~ola .m1e~zk~ E tory) za, bagatela, prawie :rtilion 
~v pięć osób '': JedneJ. zag: zyb;aleJ 5 trzysta tysii;cy zlotych. Stac3a z 
izbie, przez ś~ianę. sąsiaduJąceJ z : powodzenif~m obsłużuć magla nie 
?borą. Kop~lma daJe mu trz~ poko- 5 tylko i.dasn.e cią.gnikt ale t calą o­
J~ z kuchnią, a on zwleka i prze- : kolicę. Centr.«.Za Pr=emyslu Nafto-
ciąga. . ~ .. · . . ·q 5 wego nic wyra:iła jeclnak :=go<ly na 

-, Chce Jak na_Jw1ę~eJ '~ytarc.o- i ,.uslugi dla. tudności'', a na inter­
\vac -, .zl~szczą s1Q. urzędnicy~ A = wencje Spółd:if!f. ni oclpowiedziala 
on mow1, ze przenosiny odwleka ze 5 w.:niesieniem w 191H roku własnej 
strachu przed nowym. : stacji. S to mel rów od eskaerow-

K RÓTKI OKRES ROZK\VITU ! skiej, która tymc:a .~em stala i stoi 
i zamożności J eziórka skoń- E niec::ymzcr. li:e::m yśl. ność monopoli 
czył się szybciej, niż ktokol- : cora::: skut ec:niej kon~uruje z pLagq 

wiek mógł przypuszczać. Siarka E na~ogu monopol u. spirytu.soweao. 
sp~ro jego spoleczeli.stwti dała, ale 5 
zabrała dziesię.ć razy tyle: domy, : 
pola, sady, bzy, stare dęby, spokój. 5 * Cały region wygląda zamożnie d2ię- E ~a froncie b iurou.:ca Wojewódz­
ki „siarko\vym" pieniądzom, tylko : kiego Zwiq:ku Spóld<:ielc:ości .Rot­
Jeziórko, od kilkunastu lat nie re- ! nic;ej w Łom.:y wisia1o (parę mie­
montowane, rozpada się. : :ięcy) po . ęine ha~to propagujqce 

Wkrótce odbędzie się symbolicz- 5 ideę samor:ądno§ct W kilka dni po 
ne pożegnanie niegdysiej~zych na- E jego zdjęciu. zapytaliśmy w mini­
dziei - pod buldożer pójdą domy, : -sond~ ie pracownik6w Zwiqzku o 
które stanęły piętnaście lat temu za ! tre§ć hasla.. Nie pamiętał nikt. 
pieniądze dorobione ·w kopalni. Ko- : Pr=ypomina nam szę dawna. sztu-
lo się zamknie. A za kilka następ- E backa. .:cibawa: „Co się :::mienilo w 
nych lat siarka się skof1czy i w 5 nas.: lim donnC'? N o co? 

* 
miejscu wsi Jeziorko pozostanie pu- : 
stynia, nadająca się tylko na wysy - 5 
pisko śmieci. : 

Rutyna widzi to trochę inaczej: 5 Po lektu rze dysku.sji o dziesię­
- Nasza wieś wzięła nazwę od ja- .= eioleciu wojew6d.::ko§ci Łornżuńskie­
kiegoś jeziora, które musiało tu E f10 jede-n z czytelników zapropon.o­
pluskać dav.mo temu: Kiedy siarka = teal, by v.zupełnić jq o takie „suk~ 
si~ skończy, woda podejdzie, zaleje = eesy", j!lk: 10-.Zeci.e budowv hotelu 
wszystko ł na miejscu JeziOrka 5 WOSiR-uJ piekarni PSS-u w Łom­
znowu powstanie jezioro. Przylecą 5 tv, ulicy Po.:na.ń$klej.„ Lista jest 
ptaki, zaczną pływać ryby. Tyle bę- : rnac.:nie dtużsia, ale róuniie wred­
dzie pożytku z całej tej siarki. 5 n.a, ;ak pr.:ytoc:one pr.:11ktady. A 

Kiedy ·ktoś w Jeziórku umiera, : przecież nawet Kraków nie od ra­
na pogrzeb zjeżdżają się sąsiedzi, E zu. :ru.jnowa no. 
znajomi, pociotkowie, \~-ysiedleni E 
kiedyś z Tarnobrzega i najdalszych • 
wsi. Nawet tacy, których nie wi­
dziano przez 10 lat i prawie o nich 
zapomniano. Nikt ich nie zawiada. 
miał, nie dawał nekrologów do ga­
zet, oni , jednak dowiadują się w 
porę, rzucają zajęcia i przyjeżdża­
ją do starego gniazda. 

W czasie krótkich chwil po po­
grzebie wydaje się, że dawna wieś 
zmartwychwstała; opowiadania, 
wspominki, a za bramą nawet śmie­
chy. Ale kiedy~ i cmentarz zosta­
nie zabrany przez kopalnię. 

t nagroda w konkursie reporterskim 
· rzeszowskiego Oddziału SD PRL pb . 

• ,Nazywan.o--j~ Polską B''. 

* 
• W Zambrowie, sied:ibie j ednego 
5 !! większych w Łom:t111isk iem. ::akla­
! dów mleczarskich, już te oodzinach -: przedpohu.lniowych nie u..świadc:ysz -: w gklepach butelki rnleka. W nie-• 5 dziele r=eka mleka wy.~ycha nato-
5 miast wc:esnym ranl.::!em. 0.Zac_cgo? 
5 „Zyjemy w stanie chroni~~n.ej de-• 5 zorgani.:acji z powodu chronic::nej 
e reoraanliacji robionej dla tt.'prowa-
5 dzenia rac}onal nej organLacji". Na­
: ptsai to autor 11Traktatu. o dobrej 
= robocie". 
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LAURE.~CI NAGROD WOJEWO.DV ŁOMŻYŃSKIEGO 
W DZIEDZINIE KULTURY I SZTUKI 

MAfltAN ZATOKA: - Jesteś autorem 
s1edmrn zbiorów wierszy. · Wiele lat 
mieszkałeś we Wrocławiu, z którym 
V\ iąże :>ię TwóJ d ebiut artystyczny i roz­
kwit twórczości. W roku 1976 osiedliłeś 

się w Łomży. 

HENRYK GAŁA: - Może nie 
tyle w Łomży'. ile na wsi pod Łom-

. żą, bo to zadecydowało - możli­

wość stworzenia sobie bardziej ludz­
kiego miejsca do życia po prostu, 
bowiem szczerze mówiąc, Łomża 

jako miasto nie miała mi nic, oprócz 
pracy i mieszkania. do zaoferowa­
nia. a raczej przeciwnie Kiedy roz­
mawiano ze mną i kolegami, ocze­
ki!Vano, że to my coś wniesiemy do 
tego nowo upieczonego wojewódz­
kiego miasta. 

Znasz moje poglądy na ten temat. 
Jeśli mam do wyboru dwie prowin­
cje, wolę tę bardziej autentyczną. 
Lecz absolutną nieprawdą jest, jak 
pisano wkrótce po moim przyjeź­

dzie, że przesądziło przyzwyczajenie 
do pionlerst wa. do budowania cze­
goś od nowa. P rzede wszystkim mia­
łem świadomość, że tu, w krainie 
tak pradawnej. jeśli idzie o pewne 
tradycje kultury i polskości. nicze­
go od nowa budować nie trzeba. Tu 
trzeba po prostu robić to, co się 

robi. Jeśli piszę książki, to trzeba 
tutaj pisać, a po pewnym czasie 
okaże się , że te książki mają okreś­
lony adres geograficzny. 

- Jest sJę poetą, czy nim sJę tylko 
bywa? 

- Jestem poetą, ale wiersze p.i­
su ję. Tak ci odpowiem, parafrazu­
jąc to Przybosiowskie powiedzenie. 

- Janusz Termer, recenzując Twój 
najnowszy zbiór ,,Księstwo Narwiańskie", 
napisał: „ Dominuje w teJ poezji tema· 

tyka autobiograficzna - tak to przy­
najmniej wygląda na pierwszy rzut oka 
- o charakterze egzystencjalnej reflek­
sji, gdzie los wlasny, doświadczenie i 
przeżycie indywidualne stają się naj­
częściej punktem wyjścia do prób re· 
fleksji o ogólniejszym charakterze". Czy 
zamierzasz pozostać wierny tej probie· 
maty ce? 

- Termer wykrył pewną bardzo 
dyskretną cechę mojej twórczości, 
której niieuważny czytelnik nie od­
kryje. Mianowicie, że jestem poetą 
przede wszystkim własnego, osobi­
stego doświadczenia i obojętne, czy 
będzie to poparzenie się wrzątkiem, 

czy poparzenia polityczne, czy jest 
to osobiste doświadczenie zachwytu 
miłosnego czy zachwytu krajobra­
zem, to wszystko musi mieć począ­
tek w mojej psychice, w moim in­
telekcie. I dla tego pisuję tak nie­
regularnie. dla tego staram się nie 
być wyrobnikiem poetyckim, niie pi­
sać, a pisywać, choć jestem poetą. 

- Co jest już w wydawnictwach, a 
nad czytn teraz pracujesz? 

- W wydawnictwie jest tom 
wierszy „Akademia poetów", ukoń­
czony w osiemdziesiątym chyba ro­
ku, czyli już dość dawno. W tym 
roku chcę dokonać wyboru wierszy 
do tomu „ Wiersze z Polski" i będę 
go oferował któremuś z wyda wców. 
Poza tym jeszcze inne dwie książki 
są u wydawców. 

- Studiowałeś chemię l filozofię, czyli 
dwa bardzo różne obszary wiedzy? 

- Skończyłem tylko filozofię. Stu­
diowanie chemii bylo zwykłą pomył­
ką życiową, wynikającą bardziej z 
troski moich rodziców o moją przy­
szłość, niż z własnego o-rzemyślenia , 
bowiem starając się n-a ten kieru-

wiersz jak mowo 
nek naiwnie sądziłem, że będzie 
możliwe połączenie pracy chemika 
i niedzielnego pisani.a, oo - jak do­
skonale wiesz - jest niemożliwe. 
Moż.na niedzielnie sobie pisać, ale 
nie można być niedzielnym pi.sa-
rzem. 

- Przed opublikowaniem debiutanckie­
go tomu „żywot Rudego" zajmowałeś 

się teatrem. Z okresu wrocławskiego wy­

wodzą się również Twoje związkJ z mu­
zyką. ZaczęJo się - jak wiem - od li· 
brett operowycti. Operę ,,Tamango" z 
Twoim libr_ettem i muzyką Tadeusza 
Natansona wystawiono w 197ł roku. Ko­
lejny rozdział to prezesowanie Łomżyń­
skiemu Towarzystwu Muzycznetnu i sta· 
ła współpraca 3 Łotnżyńską Orkiestrą 

Kameralną, która - podobnie Jak to-

w::irz}'St \~o - jest u rzeczy w istnieniem 
>rwoJego pomyslu. Co osiągnąłeś w tym 
zakresie? Jesteś zadowolony? 

- Z samego faktu istnienia, za­
równo towarzystwa, jak i orkiestry 
- tak. Natomiast z ich udziału w 
tworzeniu życia kulturalnego 
jeszcze dalece nie. Ale jak wiesz. 
jestem racjonalistą i w sprawach 
pozapoetyckich, pozaru-tystycznych, 
staram się być p_,ragmatykiem i do­
skonale rozumiem. że można zrobić 
tyle, ile naprawdę się da. Mój po~ 
gląd nie powoduje opuszczania rąk 
i „tumiwisizmu". Jeśli idzie o o.rkie­
strę - na pewno można było więcej 
osiągnąć. mógł się bardziej ustabili­
zować zespół. Natomiast towarzy­
stwo stoi wobec takiej perspekty­
wy, że jeśli nie znajdzie się miej­
sca na rozwinięcie jego działalności, 
na dosta.rczenie tym ws.zyst.Jtim, któ­
rzy są zainteresowani uczestnicze­
niem w ogniskach muzycznych, mo~­
liwości umuzykalnieni.a. to towarzy­
stwo będzie się cofało w rozwoju. 

Moje zainteresowania operą były 
jakby zwieńczeniem moich zainte­
resowań muzyką, ale zwieńczeniem 
bardzo przewrotnym, bowiem pisa­
nie oper jest dzisiaj zajęciem abso­
lutnie anachronicznym. Interesowa­
łem się muz.yką o wiele wcześniej. 

Po prostu należę do tych, na któ­
rych te drgania, fale akustyczne, 
wywierają wrażenie i np. pierwszych 
pięć Warszawskich Jesieni było dla 
mnie ogromnym przeżyciem. Na 
drugiej i trzeciej Jesieni byłem na 
~ilku koncertach jeżdżąc z Wrocła­
wia do Warszawy. Tak więc moje 
zainteresowania muzyką są natural­
ne i powiedziałbym - biologiczne, 
stąd także „mowność" mojej ~zji, 
tzn. moja poezja jest mową, o tym 
zawsze pamiętam i staram się 

wiersz doprowadzić do formy mowy. 
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I
/ onkurs na najlepsze plas­
i"\.. tyczne dzieło roku rozstrzy­

gany jest w grudniu. O tym 
z roku 1984 nieb< -dzo już pa-

miętamy, ale okoliczności sprawiły, 
że dopiero teraz możemy zaprezen­
tować Krystynę Wiśniewską i Ja­
nusza Czarnego, dwoje z pięciorga 

laureatów tego konkursu. Janusz 
Czarny dwukrotnie JUZ zdobywał 
nagrody, Krystyna Wiśniewska po 
raz pierwszy, on z~ rzeźby (choć 

wystawia do konkursu także ob­
razy), ona za malarstwo. 

Urodziła się w Kamiennej Gó­
rze na Dolnym Sląsku, ale dzie­
ciństwo spędziła w Zambrowie. W 
Supraślu zaś. wbrew oczekiwaniom 
rodziców (matka pocieszała ojca, że 
na pewno n ie zda P~zaminu wstęp­
nego), ukończyła liceum plastyczne 
i całkowicie na „własny rachunek" 
wybrała się do Wrocławia. 

- To miasto, choć byłam w nim 
po raz pierwszy, tak na mnie po­
działało, że nie wyobrażałam sobie, 
abym nie została przyjęta do Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycznych. 

I wtedy już postanowiła zostać we 
·wrocławiu na zawsze. Studiowała 
projektowanie plastyczne, specjalizo-

1 ta fioletowa poduszka, portret 
jaśka ozdabiającego jakąś wersalkę, 

to także rodzaj sztuki koncepcyjnej, 
wychodzącej od zamysłu, będącej 

zarazem wypróbowaniem możliwości 
pomysłu i sposobu iego realizacji 
To rodm konie~zność tworzenia cyk­
li, szeregu wariantów, jest bardziej 
jeszcze próbowaniem siebie mz 
twórczośdą. Są to jednak próby in­
teresujące, oryginalne 

Janusz Czarny inaczej chyba 
(muszę tu umieśoić to słowo 

- znak względnośd, aby są-
dy moje, próby nazywania, nie na­
bierały zbytniej kategoryczności) do­
chodzi do pomysłu twórczego. Qn 
nie używa materii do wywoływania 
efektu, nie stosuje tworzywa jako 
środka jedynie, ale odsłania istotę · 
tworzywa, odwołując się do tego, że 
każ.de z nich oddziałuje w swoisty 
sposób na intelekt (ciężar a właści­
wie cięż~.:ość, faktura, gęstość, płyn- · 
ność itd.), tworzy jednocześnie pe­
wien uniwersalny język znaczeń. 
Taka jest ,,Głowa" (nagroda na 
pierwszym konkursie - plastyczne 
dzieło roku), polny okrąglak opra­
wiony w toporną drewnianą ramę­
-klatk~. Umieszczony na postumen-

. nie wszystko na sprzedaż 
wała się w forma .:h przemysłowych. 
Po dyplomie mi2 ła zapewnione 
mieszkanie, pracownię, ale ledwie 
ten dyplom zdała, wylądowała w 
Zambrowie. 

- U ciekłam przed tym wszyst­
kim, a właściwie od pewnego pana, 
który to wszys_tko zapewniał. Tro­
chę z winy koleżanki, która była 
asystentką na wydziale, na którym 
studiował Czarny. Zwróciła moją u­
wagę, że to taki utalentowany stu­
dent. Rzeczywiście, miała rację, ale 
skończyło się tym, że czekałam tu 
na niego z dwójką dzied przeszło 
trzy lata, aż skończył studia. A o­
biecane mieszkanie nie było tak 
zaraz, chociaż ja ze swojej części 
umowy ze spółdzielnią wywiązałam 
się na czas - projekty pjaców za­
baw dla dzieci zrobiłam w kilka 
miesięcy. 
Widać, że Krystyna lubi pokony­

wać opór, brać w karby żywioły, 

konstruować - na wet jeśli to jest 
zabawa czy gra. Takie są jej pra· 
ce, które wystawiła przed rokiem 
w BWA - działania czerni i bieli. 
aksamitu i sznurka, kwądratu i li­
nii. Na konkurs, obok tych „prac 
ręcznych", dała obraz przedstawia­
jący p0duszkę, namalowany aero­
grafem, czyli rodzajem rozpylacza, 
dającego nieogranicwne możliwości 
cieniowania, modelowania, a nawet 
mles~nia barw . pr7ez nanoszenie 
warsh~r drobniutkich kropelek farby 

I .· 

cie· ma wszelkie walory portretu. 
Nagrodzona w grudniu ubiegłego ro­
ku „Ręka" to także portret, tyle że 
nie ręki, wykonanej precyzyjnie, 
pięknej chciałoby się powiedziećt w 
czarnym dębie, ile gestu, w jakim 
podaje ona widzowi mały kamień. 

Tylko rzeźba może utrwalić taki 
gest. 

- Poza tym w czasach. kiedy imi­
tacja właściwie zastąpiła, wyręczyła 
oryginał, jest konieczne wracanie 
do Ź<ródła, do tworzywa. Podobnie 
podchodzę do swoich abstrakcyjnych 
kompozycji przestrzennych, I w tym 
miejscu, w namiętności do tworzy­
wa, zgadzamy się z Krystyną. Resz­
ta nas różni. Ja wcale nie chcia­
łem kształc-ić się plastycznie. Bar­
dziej zajmowała mnie matematyka 
i fizyka niż rysunek, ale ·W rodzin­
nym Rudniku nad Sanem miałem 
nauczycielkę, która widz.iała we 
mnie tą.lent. To ona przekonała ro­
dziców i wspólnymi siłami wypx:~­
wUi mnie do Jarosławia, do liceum 
plastycznego. Tam byli świetf!i nau­
czyciele. Tobiasz pracował metodą 
uczenia rzeźby Dunikowskiego~ a 
Sliwiński równie skutecznie prz~ka­
zywał malarstwo l rysunek. Na .stu­
dia za to dostałem si~ za trzecim 
dopiero podejściem. Po Poznaniu i 
Warszawie (najbliższy Rybnika Kra­
ków nigdy mnie nie podągał) wy­
startowałem do Wrocławia, ale nie 
na malarstwo, grafik~ cz.y rzeźbę, 
lecz na projektowanie plastyczne. 
Nie miałem jut czasu, aby spudło­
wać. Reszt~ powiedziała Krystyna. 

Ciekawi mnie, z czego żyją ei 
młodm artyści w niewielkiej prze­
cież Łomży. Krystyna skończyła 
(,fta razie na zawsze" - jak mówi) 
z belferką i przygotowuje si~ do 
malowania. Chce, aby to była wy­
stawa w jednej technice, aerogTafii. 

Na pytanie, czy używa k·iedykol­
wiek pędzla, odpowiada żartem, że 
czeka, aż ojciec sprezentuje jej sto 
pędz1i obiecanych jako stawkę w 
zakładzie, że nie dostanie się na 
studia rlastyeme. 

Janusz na koniec sierpnia lub po­
czątek września przygotowuje rzeź­
by i obrazy dla łomżyńskiego BWA. 

- Żyjemy z tego, co sprzedamy. 
Pracujemy prz~de wszystkim dla 
mecenasa państwowego. Wszystkie 
ważniejsze prace znalazły n~byw­
ców. To WYstarcza na prżeci~t.ne 
życie i możliwość robienia sztuki. 
Czasem, dorywczo, zrobię jakąś usłu_ 
gę rzeźbiarską, coś na cmentarz, 
jakiś odlew wieszcza kb wodza1 ale 
to raczej żeby nie zapomlnac, że 
muszę być też rzemieślnikiem. Teraz 
moi.na powiedzieć, że jestesmy bied­
ni, nie mamy prawie tadnych 
swoich prac, ale za jakiś c'Zas co§ 
się może odłoży.. Nie wszystko po­
winno się sprzedawać. 

ANDRZEJ JASION 
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-:sny 
s o drzewach 
I Celtowie i Galowie uważali, że 

jeśli rrrzyśniq się zielone dTzewa, 
i zwiastują one pomyślno~ć. Zielony 

I dąb oznaczał zaśzczyty, jesion i to­
pola - przysporzenie majątku, ka­
sztan - powiększenie rodziny, brzo­

i za i lipa - szczęście w milości, so-

l
• sna i świerk - silę i zdrowie, drze­

wa owocowe - hojność ze strony 
rodziny lu b przyjaciół. 

= ----------------------------

1 sposób 
--nu gudułslwo 

Jeden z dyrektorów pewnego 
amerykańskiego przedsiębior· 
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ezać i zapewnić jej pierwszorćędne wykształcenie, to chyba niie Po 
to, żeby pozwolić jej odejść, nie uważasz? ... Również mój ojciec 
ustąpił prośbom biednego Galijczyka, który krąży gdzieś tutaj 
i pragnie ją wykupić, ale ponieważ zażądał za nią zawrotnej sumy, 
myślę, że z tej strony nic nam nie grożi. Sam powied-L, Henryku, 
ezy jest cena za taką niewolni.cę? 

- Jest dcprawd·y cz.arująca - odpowiedział młodzieniec. - Gdyby 
mieszkała w hał·emie sułtana, byłaby u1ubioną odaliską władc7. 
Ale musżę zwrócić twoją uwagę, Leoncio - ciągnął dalej, wbija­
jąc w szwagra zlośliwe spojrtenie - jako przyjaciel i brat tw-0jej 
tony, że mając w salonie przy boku mojej siostry tak piękną i tak 
dobrze traktowaną niewolll1icę, stwarzasz sytuację niewygodną a 
może nawet niebezpieczną dla spokoju domu... . 

- Brawo - Leoncio przerwał mu drwiąco. - Jak na twój wiek 
już jesteś nie lada kaznodzieją!.. Ale nie martw się o t() , mój drogi, 
twoja sio.st-ra nie żywi takich obaw i lubi, żeby Isaura była do­
strzegana i podziwiana przez wszystkich. I ma rację. Isaura jest 
jak luksusowy mebel, k tóry zawsze ma stać w salon ie. Chcesz, 
żebym odesłal do kuĆhni moje weneckie lustro? 

MalwJna, która nadeszła z wnętrza domu roześmiana, świeża i 
radosna ja k kwietnio\vy poranek, przerwała im tę rozmowę. 

- Dzień dobr y, panowie leniuchy! - powiedziała glo~m sirebrzy­
stym i r adosnym jak szczebiot jaskó1ki. - W końcu jedna!k w.sta­
liście. 

- Jesteś dzi ś bardzo wesoła , moja dr oga - odrzekł z '\)Śmieche.m 
jej mąż. - Pewnie widziałaś jakiegoś zielon ego pta·szka ze złotym 
dzicfuk.ie m? 

- Nie widziałam , ale zobaczę. Jestem po prostu wesoła i . chcę, 
żeby dla wszystk ich był to dzień świąteczny. A to zależy od ciebi,e, 
Leoncio, więc niepokoiłam się, czy już wstałeś. Chcę ci o czymś po­
wiedzieć. P.Dwinnam byla to zrobić wczoraj, ale radość z ujrzenia 
niewdzięcznego brata. którego tyle nie widziałam, sprawiła, że za­
PGmniałam ... 

- Ale o co chodzi? ... Mów, Malwino. 
. - Nie pamiętasz <> pewnej obietnicy, którą zawsze powtarzam" 
swiętej obietnicy, oo od dawna powinna być spełniona? ... Dziś eh~, 
domagam się, żeby ją spełnić. . 

- Napra,vdę? O jaką obietnicę chodzi? ... Nie pamiętam. 
- Ach, nie udawaj roztargnionego!. .. Nie pamiętasz, że obiecałeś 

dać wolność... . . 
- A już wiem, wiem - przerwał zniecierpliwiony Leoocio. - Ale 

mówić o tym tutaj, w ebecności tej... po oo ma nas slyszeć? 
- I cóż to szkodzi? Ale <ł>brz.e, nilech będz.ie, jak chces-z - od­

J?OWledziala Malw!na, bio1·ąc rękę Le<meia i prowadząc go w głąb 
aornu. - Wejdźmy do środka. Hen.ryku, poci.ekaj jedną chwilecz.kę, 
zaraz każę, żeby przygotowano nam kawę. 

Dopiero po wejścia Malwiny Isaura zdała sobie sprawę z <>bee­
ności młodzieńców. którzy w pewnej odległości oglądali ją, coś tam 
sobie szepcąc. Niewiele też słyszała i ni.ci.ego nie zrozumiała z szyb­
kiej wymiany z.dań między Malwiną a Leonciem. Zaledwie małżon­
kowie wyszli, Isaura również Pf)dniosla się z ,tym zamiarem, ale Hen­
ryk zatrzymał ją gestem ręki 

- Czego pan sobie życzy? - spytała spuszczając oczy. 
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Kilka dni po ślubie Leon cia, radca z całą rodziną i newożeńcami 
powrócił do swej fazendy w Campos. Wtedy to pan Almeida prze­
kazał _synowi zarząd majątku wraz z niewolnikami i całym dobytkiem. 
Oświad<:Zył przy tym, że jest już dość stary. schorowany i prze­
męczony i chce spokojnie spędzić reszte swych dni. b<:dąc wolnym 
od zajęć i kłopotów, a dożywotnia renta, którą sobie wyznaczył, 
wystarczy mu w zupełno.ści. Radca wyjechał na dwór cesarski, 
uczyniwszy za życia zapis na rzecz. syna. Radczyni wolała jednak 
pozostać przy dziecku„ co pan Almeida przyjął z wielkim zadowo­
leniem i przychylnością. 

Malwina, która mimo swej a1·ystokratycznej pychy, miała duszę 
skromną i dobrą, a serce tkliwe, nie mogła nie darzyć nieszczęsnej 
Isaur y żywym zainteresow aniem i głębokim uczuciem. Wszak była 

ona tak dobra i mila, tak cicha, skromna i poslu~zna, a posiada]ąc 
niezaprzeczone cnoty ducha i będąc piękną, z miejsca zdobywała 
sobie przychylność wszystkich. 

Isaura od razu stała się nie tyle ulubioną pokojówką, co naj­
wierniejszą towarzyszką i przyjaciółką Malwiny, która nawykła do 
dworskich przyjemności i rozrywek, odetchnęła spotkawszy tak 
dobrą l kochaną towarzyszkę samotności, w której przyszło jej ty~. 

- Z jakiego powodu nie wyzwolicie tej dziewczyny? - powie­
działa któregoś dnia teściowej. - Tak dobre l ciekawe stworzenie 
nie urodziło się po to, żeby być niewolnicą. 

- Masz racjE:, moja córko - odpowiedziała dobrotliwie stanlszka 
- ale czegóż chcieć?... Nie mam odwagi uwolnić tej ptaszyny, 
którą niebo zesłało mi na pociech~ i ulżenie mojej starości. A 

1~ 
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Srodek lata, oczy przyciąga cze­
koladowa o.palenizna dziewcząt i 
szyldy z. napisem ,,Lody". W taką 

pogodę pałeczki salmonelli, wywo­
łujące groźne choroby układu po­
karmowego, czują się najlepiej. 
Trzeba wic:c ' szczególnej uwagi, by 
nie stwarzać warunków sprzyja,ą­

cych ich zagnieżdżeniu ~ię. W so­
botę, 13 lipca, pracownicy łomżyń­
skiego Sanepidu odwiedzili kilka 
lodziarni l ośrodków wczasowych. 
W punkcie sprzedaży lodów w Sta­
wiskach st'Yierdzono brak aktual­
n7cb próbek do ich badania'. Lody 
s;-zedawr~ wbrew przepisom bez 
kasje~a. nieogolony · właściciel za­
kładu, dotykając pieniędzy i ku­
beczków z lodami. W lodziarni 
Andrzeja K. w Grajewie uchybie­
nia były jeszcze większe: ·brak pró­
bek lodów, nieczynna kanalizacja, 
patelnia elektryczna do smażenia 
pączków nie myta o~ kwietnia, 
ohrośnięte brudem gum7 uszczel­
niające termosy do lodów. Uwagę 
kontrolujących przyciągn~ło nie­
~łe roŻwiązanie racjonalizator­
skie - wody ciepłej me było, ale 
pe włączeniu termy zaczął pra­
cować wentylator. Decyzją państwo­
wego wojewódzkiego inspektora sa­
nitarnego właściciel lodziarni b~­

dzłe odpowiadał za zaniedbania 
przed kolegium do spraw wykro­
cze1\, a wytwórnia lodów została 

zamknięta. W ośrodku wczasowym 
,,Rybitwa", nad Jezi-orem Rajgrodz­
kim, najbrudniej jest w toalecie, ale 
nie bez winy są wczasowicze, którzy 
na muszlę klozetową · wchodzą z 
buta.rat W „Kniei" ki~rowniczka 

bufetu zapłaciła tysiączłotowy mar> 
dat za prowadzenie sprzedaży Io-

dów przez jedną osobę, w kuchen­
nej sp1zarce zakwestionowano 
ćwikłę z chrzanem i prze.cier ogór­
kowy, które straciły ważność w u­
biegłym roku. Natomiast szefowa 
kuchni młodzieżowego obozu spor­
towego za niewyparzanie naczyń 
(nieczynny wyparzacz) i szatn~ę w 
kredensie ukarana została pięćset­

złotowym mandatem. Trudno w 
wynikach kontroli doszukiwać się 

optymizmu. Miejmy nadzieję, że 

Sanepid zdąży na czas tam, ·gdzie 
jest najgorzej. 

!vlówi ki&OW· 
ni czka domu 
wycieczkowego 
PTTK i szeł 

. kuchni z Zakładu 
Remontowo-Mon.­
taiowego z Rado· 
inia. 

- Mi·mo że dom 
z zewnątrz nłe 

prezentuje się okazale, wewnątrz 
jest przyjemnie. Przeprowadziliśmy 
remont, odnowiliśmy pomieszcz~nla 
i myślę, że dziec-i czują się dobrze. 
Chodzą na łąk~, bawią si~ nad 
przepływają<;:ą obok stru~ą, je~dbł 
n;. wycieczki do Koz?a, do Gorszcz7„ 
na na jago'1:r. Kiid;r padał deszez 
siedziały troch<: l)rzyg.nębione. ale 
mamy telewizor, sporo glar, jest s~ 
czym zająć. Na posil!? ehodzą do 
restauracji „Nowa". Widzę, ezęsto 

przynoszą stamtąd owoce, chl]n co­
dziennie ciasto. Od kierownika ko­
lonii, ~t6ry często telefonuje do Ra­
domia, słyszę wiele pochlebnych o­
pinii. 

- Kierowniczka domu wyciecz­
kowego nie . prz~sadza. W Kolnie 
czujemy się dobrze. Według pier­
wotnych planów na kolonie mieliś­

my jechać do Białobrzegów i chy­
ba dobrze, że z nich zrezygnowa­
liśmy. O ile wiem, są tam o wiele 
gorsze warunki niż tu. Przyjeżdża­
ją rodzice kolonistów i potwierdza­
ją tę opinię. Do ko11ca wakacji do 
Kolna przyjadą jeszcze dwa turnusy. ' 

• • „ 

O wy-po_czynku 
w Ośrodku Spo·r­
tu . i Rek~eacji . o- · 
powiada jedna 2 

członkiń ua..:oso­
b_owe~o mł9d_zi~­
żowego Zęspołu 
Pieśni i Tańca 
„Kujawy" z Włoc-
ławka. -

- Trudno mówić o wypoczynku. 
Przyjechaliśmy do Ciechanowca nie 
tylko po to, aby wypoczywać, ale 
i pracować. Prze·d poludniem ućzy­
my sit: tańczyć, po południu zaś 
naiczęściej są w programie zaję„ 
eia szkoleniowo-wychowawcze. Do­
piero w sobotę (13 lipca) jedziemy 
na wycieczk~ do Białowieży. Często . 
. mamy ogniska, będzie dzień sportu 
l konkurs. tańca towarzyskiego. W 
Ciechanow~ przebywamy od 1-26 
Upea. Trzykrotnie, w tym 2Z'°lipca, 
wyitąpimy przed publicznością z 
Ciechanowca. Będzie ogląda~a nas 
teł komisja z Ministe~stwa Kultury 
1 Sztuki. Wypada coś powiedzieć o 
wyżywieni~. Posiłki jadamy w re­
stauracji „Zloty Kłos". Dzisiaj na 
obiad był kotlet schabowy i zupa · 
pomidorowa, na śr:.iiadanie jajeczni-. ca, 'dżem, kawa .-i u mlekie~ w su-
mie jest fajnie, mimo że często po­
dają pyzy. 

LECH DO-
BRZYCKł, kie-
rownik ośrod-
ka wczasowego 
„Knieja": - Ma· 
my kaowca i tłu­
macza, więc kie-

. dy padał deszcz, 
był<> komu zająć 
się wczasowicza­

mi. Gościmy czterdziestoosobową 
grupę z NRD, z Jeny, pracowników 
słynnych zakładów optycznych. Nie 
słychać, aby wczasowicze klęli wa­
runki w naszym domu; Nię wiem, 
jak tłumaczyć mniejsze zaifltereso­
wanie barem, w porównaniu do u­
biegłęgo roku spadło gdzieś o 70 

· proc. C):lyba bankowcy zaczęli li­
czyć pien.iąąze„ Nie . przeszkbdziło 
to jednak zbrataniu obu nacji. Pod 
koniec wieczorku zatl>oznawczego 
przedstawicie~e obu grup narodo­
wych wsJ?ólnie wznosili toasty, Dba­
my też o zbieraczy jagód i grzy­
.bów. Bezpłatnie otrzymują z ku~h:ii 
słoiki po kompotach, chociaż ' mą­
szę przyznać, że z rybąmi nie jest 
najlepiej. Tylko raz w czasie t~rnu-

.. su podajemy, ryby z Jez1ora_ ~aj­
grodzkiego. Ale przeczytanie jadło­

. spisu w dwócJ:i językach ·to też sa­
tysfakcja. 

. Kierownik ośrodka wczasowego 
„Rybitwa"; - Mamy domki kem­
pingowe o różnym standardzie. Do 
niektórych doprowadzona jest ciepła 
woda. Kiedy bylo chłodniej, włącza­
liśmy cenJralne ogrzewanie. Wśród 
gości · mamy miłośników przyrody, 
dla któFych warunki socjalne nie 
są aż takie ważne, organizują so­
bje wycieczki na Bagna Biebrzań· 

skie. Ośrodek jest biedny, nie ma­
m:y nawet kaowca. To może i do­
brze, wczasowicze wiedzą o tym i 
nie zawracają głowy. · 
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poza tym, po co ją wyzwalać? _ona ~utaj jest wolna, i:a:vet b.ardzieł 
wolna niż ja, nieszczęsna, ktora me zaznałam radosc1 życia, am 
te! nie mam sił, aby korzystać z wolności. Chcesz, żebym wypuś?iła 
moją turkaweczkę? A jeżeli odleci i już nigdy nie wróci dą klatki~„. 
Nie. nie, moja córko, dopóki żyję, ~hcę ją mieć zawsze p~zy sob~e, 
chcę żeby była moja i tylko moJa. No pewnie, pomyshsz sobie, 
jaka' to egoistyczna starucha, ale przecież tak n iewiele zostało T?i 
żyCla. Poświęcenie . nie będzie duże. Po mojej śmierci zostanie 
wolną, a ja zadbam o to, aby zostawi~ jej zna~zny ~padek. . 

I rzeczywl§cle: dobra staruszka wielokrotnie usiłowała spisać te· 
stament zapewniający pszyszłość biednej niewolnicy, ale radca, po­
pierany przez syna, zawsze znajdował jakąś wymówk~ i pod byle 
pretekstem opóźniał realizację świętego pragnienia swej żony, aż 
do dnia, kiedy niespodziewany atak paraliżu postępowego powalił 
j~ w ciągu kilku godzin. Umarła· nie odzyskawszy . przytomności, 
aby wyrazić swoją ostatnią wolę. 

Malwina przy zwłokach swej teściowej przysi~gla! że otoczy r;ie­
szczęsną niewolnicę taką samą opieką i czułością, Jaką zapewniała . 
jej zmarła. Isaura długo opłakiwała śmierć tej, która była dla niej 
czułą i troskliwą matką, ale ciągle była niewolnicą, tym razem już 
nie dobrej 1 cnotliwe j pani, lecz kapryśnych, lubieżnych i okrutnych 
panów. 

ROZDZIAŁ Ili 

· Jeszcze nie poznaliśmy bliżej szwagra L eoncia - H enryka. Był to 
elegancki, przystojny dwudziestolatek. swawolny, lekkomyślny i za„ 
rozumiały jak prawie wszyscy młodzieńcy, zwłaszcza gdy mie1i szczęś· 
cle urodzić się w bogatej rodzinie. Jednal,t rrrlmo tych d.robnych 
wad, odznaczał się dobrocią serca, godnością i szlachetnością duszy. 
Studiował medycynę, przebywał właśnie na wakacja-ch, a Leoncio 
zaprosił go do siostry, aby spędz.ił kilka dni w jego fazendzie~ Obaj 
młodzieócy przybywali z Campos, gdyż Leoncio, który poprzednio 
bawił tu krótko i zaledwie parę razy, a tel'aZ chciał uporządkować 
dom rodzinny, zaczął zwracać uwagę na niezwykłą piękność i nie„ 
porównywalne wdzięki Isaury. Mimo że los obdarzył go ładną i 
elegancką żoną Leoncio nie ożenił się· z miłości, bo uczucia były 
mu całkiem obce. A ożeniwszy się z wyrachowania, chociaż jego 
żona była piękną i młodą, darzył ją tylko namiętnością, która pow„ 
staje z przyjemności zmysłowych i wraz z nimi .znika. Dopi~:ro ni~­
szcięsna Isaura por,uszyła głęboko i gwałtownie struny hbertyn:­
skiego serca, jeszcze nie zniszczonego zupełnie pr zez rozpustę. Czuł 
do ni.ej ślepą i gwałtowną miłość, która z dnia na dzień rosła sto­
sownie do przeszkód, jakie piętrzyły się przed nią, przeszkód do 
jakich nie przywykł i które dareinnie usiłował pokonać. Ale · nie 
zamierzał rezygnować ze swych szaleńczych zamiarów, gdyż . w koń­
cu - myślał - Isaura była jego własnością i gdyby zawiodły 
wszystkle inne środki, pozostawało mu. jeszcze użycie siły. Leoncio 
był godnym spadkobiercą wszystkich złych instyntków radcy i jego 
nieposkromionej rozpusty. · 
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P rzez całą drogę, mając w ·głowi~ ciągle obraz Isaury, Leoncio 
długo r<>zmawiał ze swoim szwagrem n~ jej temat, wychwalał jej 
.urodę i ze wzruszającym cynizmem· wyjawiał mu S\VJ()je namięt­
ności, które dotąd ukrywał w sercu. Rozmowa ta nie Podobał-a się 
zbyt Henrykowi, który c.zęsto czerwienił się ze wstydu i oburze­
n ia z powodu siostry, co nie przeszka(łzalo mu okazywać żywego 
zainteresowania poznaniem tak pięknej niewolnicy. 
Następnego dnia po przyjeźdzje młodzjeńcó\v, o ósmej r ano, 

Isaura skoflczywszy właśnie odkurzać . meble i sprzątać. salon. usia­
dła naprzeciw okna i zajęła się haftowaniem, czekając aż panowie 
wstaną z· łó~ek, aby podać im kawę.' Leoncio i Henryk wnet poja­
wili się i - staną wszy w drzwiach - zaczęli uważnie oglądać 
Isaurę, która roztargniona, nie zdając sobie sprawy z ich obecności, 
dalej haftowała. 

- Jak więc ci się podoba? szepnął Leoncio szyvagrowi. Czy 
ta niewolnica nie jest nieocef!.ionym ,skarbem? Któżby nie powie­
dział, że jest to jakaś Andaluzyjka z Kadyksu albo mieszkanka 
Neapolu? . 

- O nie, nic z tego. Ona jest czymś lepszym - odpowiedział 
zachwycony Henryk - to prawdziwa Brazylijka. 

- Jaka Brazylijka? Jest lepsza od wszystkich innych. W przypad­
ku wolnej dziewczyny, te wdzięki i siedemnaście wiosenek. prze­
wróciłoby w głowie niejednemu mężczyźnie. Twoja siostrunia prag7 
nie, żebym ją wyzwolił. twierdząc, że taka była wo.la mojej matki 
nieboszczkL Ale nie jestem tak głupi. żeby zbyt lekko pozbywać 
się cennego klejnotu. Jeżeli moja matka miała kaprys ją rozpusz-
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Ż MARGINESU I 

0 normalnte „bezpteczneJ" godzinie, tJ. 
okOlO 16.oo, w korytarzu kawłarnł „Bo-

" trzech facetów pobtło dwóch ł -
na dnie z wszet1dm prawdopodobiet\­
zu;:,em - ucterptalo dwóch, G głównie 
st h portfele. Panu Wackowł zabrall 
te ł a panu RysioWi - 130 ooo. Jed-
37 ~o~ 'jaki~, ntedługtm zresztq, c:iaste 
na n Rysiek odz11skał 115 OOO zł, czyU 1e­
pa straty zmntejszyty stę do lS OOO. Płe­
g~qdze przekazał mu szatntarz, budzqcy 
~idocznie za uf ante złodziet. I jak tu 

umteć raburiów: 161 OOO jest równie 
;:~dno podzielne przez trzy jak $2 ooo, 

. ale to żaden powód, aby dochód nie­
przymuszenie zmnłejszać o dwte trze­
cie zagadka ta wtdocznte tak mocno 
tnt~ygowała poszkodowanych, ~e wah.alt 
stę całq dobę, zanim zameldowait mUt­
cjł o :iajś.cłu. • Po pól roku wydało się, że napad. „._ 
bunkowy na Andrzeja M. z Kra3e-ipa 
Korytek ł kradzież Z5 OOO zł .na jego 
szkodę były dziełem .„ fantazji samego 
Andrzeja M. • Lipcowe wlamania do lomżyńs1cich 
ptwnic: przy Prusa wymorzony głodem 
zapewntl sobie na miestqc rozkosze pod­
ntebtenta - konserwy mięsne rozmaite, 
grzybki marynowane ł wi.nko domo­
•11ej roboty. Konsekwenc3e prawne 
;iamywact zna na pewno, ~ecz odkry­
cła amerykańskich naukowcow, że ma­
rynaty t konserwy sprzyjajq rakowt 
~olqdka z pewnościq nie. Naukowcy 
twierdzq też, że wszelkie nowotwory 
złośliwe zwaicza się.. . glod6wkq, o 
czym rJdedyś w „Kontaktach" ptsatiś-

m11. Jl. 
Okradaj<'CY ptwntcę przy Staffa td 

popełntl blqd wynosząc 20 slOików 
szczawiu t botwiny. Mniejszym blędem 
była kradzież dwóch opon t akumula­
tora, chociaż popyt na nie na czarnym 
rynku wyraźnte spadl, kara za to prze­
stępstwo natomiast znacznte wzrosła. 

Najlepszego - wyboru dokonal ten, 
który z ptwntcy przy ·ul. Slowackiego 
ukradl - jak na sezon urlopowy przy­
stalo - rower ł trzy wędki. Zanim 
go złapią, może coś złowi„. 

• w Rutkach rolnikowi z kieszeni wy-
luskano 59 ooo z,i . . Gdy mUicja zatlrzy­
mala sprawcę, okazalo stę, że ~dqżyl 
przez dwa dni wydać 26 OOO na atko­
hoi. Przy takich potrzebach konsump­
cyjnych rzeczywiście trudno zaspokajać 
je uczciwą pracą. 

• Trzydziestotrzyletni - rencista . ze Sta-
wisk zmarl na trawniku w pobtiżu 
restauracjt „Nowoczesna". Choroba nie 
zdołała go wykończyć, natomiast sku­
teczny okazał stę alkohol. Starszy o 

' równych 20 tat rencista z Zambrowa 
również nalOgowo popijał, co skończy-

ło stę r6wnte tragicznte: gd11 szedi uH­
cq Ostrowskq, aoznai zawału se1"ca. • Szc:ęlcłe, !e nastał czas łnh.o. Mło-
dzież rolntcza tu ł ówd:złe nte wytrzy­
mała ;u.t oczektwanta ł napięcia wyla-1 
dowuwała Tółnymł _.eposobamł. W 
s:czepanl«>włe na przykład późnym 
lłpcowym włeczorem młodzi mężc:zyźn~ 
10 •tanł.4? nietrzeźwym dyskutowait o I 
stanie polskiego rolnictwa. Pan ster- • 
ta1't nie miał nłc efo tego, dopóki je­
den z mch nie watadł na ciqgntk. Ster­
ża11t podjechał motocyklem ł poprosił 
kierującego o dokume~ty. Pijany, ura­
żony w 11.ee; godno4c·t wlasnej, zszedl 
: ctqgnłka ł przyt?zepił się do mundu­
ru mmc;anta. Czujqc poparcie kotesłów 
popychał oo I powtarzał, że dokumen­
tów nte ma. Jeden z kumplł uznał, że 
łndagowany Jest zbyt cierpU.wy wobec 
wymagań sierżanta t zaatakowal tegoż 
„:z byka". Do bttkt włączył stę bez­
czynny zawadtaka. Rozbroili funkcjo­
narłusza z pałki, zabralł nawet latar­
kę, mandaty, czekt służbowe t notatki. 
Pobitego zostawm na drodze, a sami 
od;echaU ctqgnłJctem. sześć dnt póź­
niej prokurator zatrzymał krewkłch 
młodzieńców z Boguszyc: Kazimierza : 
K. ł Leszka T. = 

• = Danuta M„ dwudztestopięctoletnta mę-1 
.tatka i matka dwo;ga dzieci, pracu;qca 
w Okręgowej Sp6ldzielnt Mleczarskiej 
w Grajewie, została oskarżona o han­
del w6d1cq monopolowq. Sqd Rejonowy I 
w Grajewie rozpatrzył sprawę w try­
bie przyspieszonym t ukaral jq grzyw­
ną zoo ooo zł, a ponadto obciqżyl" kosz­
tami postępowania w wysokości 20 ooo 
zł; przepadły też na korzy~ć skarbu 
państwa dowody rzeczowe, a mianowi­
cie ZB butelek żytniej. . • Późnym wieczorem 15 lipca młodzi 
mężczyź•t z;awitt się pod P1·zedsiębtor­
stwem Produkcji Leśnej przy ulicy .ża­
biej w Łomży. Nie po raz pierwszy ; 
zresztą, t nie tytko tych mężczyzn, : 
dręczyia myśl, że., mlode kobiety • 
nocą przebierają owóce miast przebie- •; 
rać w adoratorach. Ta grupa. czuia • 
taką potrzebę okazania swych uczuć t : 
wsp6lczucia, że parla na halę produk- I: 
eyjnq mtmo sprzeciwów dozorcy t : 
wspierającego go pracownika, przed- , 
stawictela męskiego rodu. Gdy na .ża­
bie; pojawił się powiadomiony radio­
wóz mntcyjny, zatotnicy już stę roz~ 
pierzchli t należaio jedynie przewieźć 
na pogotowie zakrwawionych obrońców 
kobiet. Obrażenia okazały się niezbyt 1• 
groźne, a kryjówka sprawców została 
szybko wykryta • • W Poniacle już nie milusiński spę-
dzał swój pijany czas na talerzowantu 

matki się nie liczy, ale pieniążki może 
by stę przydaly? 

07.25 TV 07.30. 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

U lipca 

9.10 Kino Teleferii: „A tó heca". 1<).25 „Domator" - G'wi.cx z namd.. 10.40 Kronika 
Ogólnopolskiej Spa.rtakiady Młodzieży. 11.05 „Oko w oko :i lU<lojadem" - film RFN. 
17.00 „Poligon''. 17.30 Studio Lato. IS.OO Dobranoc. J.S.10 „Mieszkać" - wszechnica 
budowlana. 19.30 Dziennik •. 10.15 Teatr Sensacji: P. Levene - „Ptak„ który może 
:r.g:inąć". 22.25 „Na imieniny dla Anny" - widawisko. 
PROGRAM II 

18.00 „Lekcja" - program publicystyczny. ;.a.30 Program lokalny. 19.00 ,Spotka­
nie ze sportowcami. •il-lecia". l-D.3Q Dziennik. 2-0.15 „Wieczory chopinowskie" -
M. Argerich. 21..00 Razem z Dwójiką - „o dobrych l.udzJ.ach". ~.oo „Rękopis ma­
lez.iony w Saragossie" - !1bn polski. 
PIĄTEK 
PROGRAM I 

26 lipca 

9.10 Teleferi·e: „Wakacje z kOiinputerem", „Rozalka Olaboga". 10.10 „DOi'l1.ato-r" -
porady, 10.•o Kronik.a Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. 10.55 Film dla II zmia­
ny: „Biały kruk". lfl.30 Studio La·t<>. 19.00 Dobranoc. 19.10 Studio Festiwalowe -
Moskwa 85. 19.39 Dziennik. ?-O~OO „Mon'.itor Rządowy". 20.30 „Biały k'l'uk" - !ilm 
ZSRR. 22.05 żni~a 85. 22.35 „S.prawa dla reportera". 23.15 Stu di o La-to. 
PROGRAM U 

18.00 „Kosmiczny test" - teleturniej. 18.30 P.rogram lokalny. 19.00 „Podaj ła-pę'' - I 
„Pudel". 19.30 Dziennik. 20.00 „w p-oozu.kiwaniu Indii" - fil1m dokum. 20.:w S0pot 84. ; 
21.30 „Było, nle minęło" - magazyn filmów dokuni. 2'3.05 „Wilhelm Milczący" - I 

SOBOTA Z7 lipca 
PROGRAM I 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Kol. BARBARZE 
PETKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają Zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Transportu Wiej­
skiego w Łomży. 

K-290 

Wyrazy szczerego współczu­
cia i żalu 

Kol. DANUCIE 7AWADA 
z powodu śmierci 

MATKI 
składają Dyrekcja, POP, Zwią­
zki Zawodowe i współpracow­
nicy RSW „Prasa-Ksią:i:ka­
-Ru~h" PUPiK O/W Łomża-. 

K-292 

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK 

SPÓŁDZIELNI MIESZKANI.OWYCH 

w ŁOMŻY 

uprzejmie zawiadamia 
wszystkich zainteresowanych, że Spółdzielnia Mieszkaniowa 
w Szczuczynie wywiesi w swojej siedzibie w termin~e . od 
1985.08.08 do 1985.08.22 listę osób zakwalifikowanych do przy­
jęcia w p0czet członków Spółdzielni. 

ZAWIADAMIAMY, że: 
1. W poczet członków Spółdzielni będą przyjmowane osoby, · 

które spełniły wąrunki do przyjęcia . w poczet członków w 
1981 r. . 

2. Wnioski o przyjęcie w poczet członków osób wymien!o-:! 
nych w pkt. 1 ubiegających się o przyjęcie w poczet członkow 
w trybie przyspieszeń będą przyjmowane do dnia 1985.07.31. 

3. Wnioski kandydatów wymienionych w pkt. 1 zarejestro-
wanych w Spółdzielni Mieszkaniowej w Szczuczynie będą 
rozpatrywane z urzędu . 

4. Spółdzielnie łącznie przyjmą około 30 osób. w poczet 
członków. 
Równocześnie uprzejmie zawiadamiamy, że szczegółowe in­

formacje o warunkach ubiegania się o członkostwo moż~a 
uzyskać ·w biurze Spółdzielni Mieszkaniowej w Szczuczynie. 

K-288 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-441/85 z dnia 1985.05.21 ukarało Eugeniusza Pstrągowskiego, s. Bolesła­
wa, ur. 1.04.1964 r., zam. Olszewo, karą grzywny w wysokości 12 OOO zł z za.mianą 
na 40 dni aresztu oraz karami dodatkowymi w postaci zakazu prowadzema po­
jazdów ·mechanicznych na okres 12 miesięcy, a także podanie treści orzeczenia 
do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, 
te w dniu 1985.03.18 o godz. 21.00 w Łomży na ul. Wojska Polskiego, będąc w 
stanie nietrzeźwym kierował samochodem miarki Fiat 116p, nr rej. LOM-6330, 
kierował pojazdem nie mając do tego uprawnienia or.az nie zatrzymał się do 
kontroli w celu uniknięcia jej, co stanowi wykroczenie z art. 87 ł 7, 94 ł 1 
l 92 § 2 .kw. 

k 278 I 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-317/85 z dnia 1985.05.20 ukarało Leszka Mierzejewskiego, s. Stanisława! 
ur. 26.06.1965 r., zam. w .Jankowie Młodzianowie. karą grzywny w wysokości 
15 OOO zł z zamianą na 50 dni aresztu, przepadkiem sprzętu rybackiego oraz 
karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości 
w tygodniku „Kontakty" na koszt u karanego za to, że ~ dniu 29.ll.1984 r. dzia­
łając wspólnie i w porozumieniu z .Józe!em .Jankowskim, nie posiadając wy­
maganego zezwolenia, łowił ryby siecią na jeziorze Krętak w rejonie wsi .Jan­
kowo Młodzianowo, gm. Nowogród, co stanowi wykroczenie z art. ll9 § 3 kw. 
w związku z art. 82 pkt 3 ustawy z dnia 7.03.1939 r. o rybołówstwie. 

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Zambrowie z dnia 28 czerwca 
1985 r„ mieszkaniec wsi Kraszewo Czarne, woj. łomżyńskie, Karol Arkadiusz 
Skłodowski, ur. 9.05.1960 r., syn Jana, został skazany na karę 20 ooo zł grzywny 
za to. ~e b~dąc w stanie wskazującym na spożycie alkoh?lu kierował po drodze 
publicznej rowerem oraz wszczął awanturę, czym zakłócił spokój i porządek w 
miejscu publicznym. 

I 
I 

film holenderski. 22.55 „Stan krytycz..ny" - „Dzieci - dzieci". I 
9.00 Ki.no Teleferii: „Dziewczyna i chłopak". 9.§ Kon.cert przyjaźni. 10.16 „Radar" 

- wojskowy ma.gazyn filmowy. 10.4-0 Teatr TV: W. Bieńko - „Sposób na ży~e". • 
ll~~~lg~~w~~-Łd~Lu~„R~~~·- ~~~~~,~------·----------------------------~ 
muzyczny. 12.5<! „Morze w<>kół nas". 13.30 „Poradnik rolniczy". llł.00 „Z Polski ro-
dem" - maga'l:yn polonijny. 14.36 „Zdrowie" - magazyn wojskowy. 15.10 TV Lista PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „MONDEX1 ' 
P.rzebojów. 15.40 Trybuna Sejmowa. 16.10 „Dwie noce z Kleopatrą!' - film włook:i. 
1'1.2'5 Stud!io Sp°'rt. 18.40 Los<>wanie Dużego Lotka. 18.50 „Człowiek d[a człowieka" - PILNIE WYNAJMIE LUB WYDZIERŻAWI 
magazyn PCK. 19.00 Dobranoc. lS.10 Studlo festLwalowe - Mookwa 85. 19.30 Dzien-

k 289 

nik. 20.00 „Tajemnica zamku w Karpat-ach" - film CSRS. 21.:M „Czag" - magazyn 
publ. 22.10 „Koniec ws-panlałego dnia". - widowisko muzyczne. Z%.4S Studfo S'J)ort. 
23.10 „Rewir sierżanta M<>rUmera" - film nowozelandzki. · 

obiekt produkcyjno-biurowy 
PROGRAM 11 

H.oo Sobota w Dwój<:e. 1'.10 „Wd.deoteka". 18.30 „ze sztukił na ty". 111.45 Dla Q.zieci: 
„Podróże na taśmie 16 mm". 18.30 Program lokalny. 19.00 ,,1500 sekund wielkiego 
sportu". iauo Dzien.nik (dla n.i~łtszących). to.oo „Cepeliad.a kaszubska". 20.50 „Wokół 
estrady" - M . Rodowi.cz. U.ft 0Mrągowo U " - p ro.gram m1.l'Zyczny. 22.25 ,,Musashl" 

o powierzchni około 200 m kw. w Łomży na produkcję odzie­
iową. Oferty należy kierować na adres: P .Z. „Mondex", Czer­
wone 131, Kolno,tel. 26-47. 

- serial jap. · 
NIEDZIELA 
PROGRAM I 

n llpca 
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PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „MONDEX" 
9.00 Kino Teleferii: ,,KrokC>dyle z przedmieścia". l~.3& „Wietkie rzeki świata": 

„Pad" - 'film f·ranc. 11.30 „Siedem anten". 12.20 TV Koncert życzeń. 13.lQ „~ej 
za miastem". Hł.30 Festi-Al ~e9ki Radzieckiej - Zielona Góra 16. 14.,5 .,Rodo­
wody pokolenia" - .,Lu<Wie z Siemianowie". 115.10 „Skarbiec" - magazyn historycz­
ny. 15.50 „Serce matki" - polskł fil-m archiwalny. 11.io Stiudio Sport. 11.20 „Ante­
na". 19.00 Dobranoc. 19.10 S·~ttd1o festiwalowe - Moskwa 15. 19.30 Dziennik. 20.00 
„Diana" - serial ang. 20.50 „Klub międzynarodowy". 21..25 Leksykon polskiej mu-

· PILNIE ZATRUDNI 

zyki ro71ryWkowej. 22.00 Sportowa nie.dzieła. · 
PROGRAM 11 

lł.10 Film dla niesłysa:ących: „Diana". li.OO „Krótkofalowcy" - program woj­
~kowy. 15.30 Lokalny koncert tyczeń. 16.05 „Wzdlut Wisły. wzdłu~ Polski": Mod­
lin - Nowy Dwór. 16.20 Studio Sport. 17.20 Muzyczny relab. 17.30 „Jeździec w cza.r­
nej masce" - serial franc. 18.30 „Wzdlut Wisły, wzdłuż Polski" (2). 19.30 Dziennik 

kuśnierzy, wykańczarki, krawcowe i stoląrzy. Wa~unki pracy 
i płacy do uzgodnienia w siedzibie przedsiębiorstwa: Czerwo­
ne 131, tel. 26-47, Kolno. 

(dla niiesłyszących). 20.00 stu-Ojo Sport. 21.lłO ltalejdoskOT> filmowy. „Kino-O'ko". =.10 
„Saga rodu Palliserów" - serial TV ang. · 
PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

is llpca 

1'1.30 Studio Lato. 19.00 Dobranoc. 19.10 studio festiw3lowe - Moskwa 86. 19.30 
Dziennik. 20.15 Teatr Telewizji. 21.40 żniwa 85. 21.50 Kronika Wyścigu dookoła 
·pPQlski. 22.05 Studio Lato. 22.35 „Pegaz". ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, nr 

ROGRAM li 4148/74 na nazwisko .Janusz Henclik, 

oqloszenia drobne 
18.00 „Magazyn motoryzacyjny" . 18.3'0 Program lokalny. 19.00 „A. B. C" - tele- 5 Lom1a, ui. Słowackiego 11 m 4. 

turniej językowy. 19.30 Dziennik. 20.00 Razem z Dwójką. 20.15 Program pub~icy- p 1620-1 

bs~yczny. 21.20 Razem z Dwójką. 21.:łó „Wokól Chopina". 22.00 „Kto k<>eha. nie za- E ZAGUBIONO prawo jazdy kat. CABTE, 

Wija" - film brazyl. : nr 1264/83 rok, Mirosław Karwowski, 
TOREK 30 lipca : 18-520 Stawiski, ul. Łomżyńska 3. 

PROGRAM I • p 1611-1 
D.10 Teleferie: „Be;;,,ludna wyspa", „Pszczółka Maja". 10.25 „D<>mato-r" - po.rady. r: ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A na na­

~0.45 Film dla II zmiany: „Układ krążenia". 12.00 „Brazylia nie znana" - film E zwisko Wacław Gromek, zam. we wsi 
Do~ument. 17.30 Studio Lato. 19.00 Dobranoc. 19.10 Festiwal - Moskwa 85. ldł.30 •; Gaczkowo, poczta Zaręby Kościelne. 

z1ennik. 2.0.00 „Czas wyb<>rów". 20.30 „Układ · krą~enia" (2) - film polski. 22.10 • • p 1601-1 
'f.~toI·nformator . Wydawniczy, 2.2.25 Kr<>nika Wyścigu d<><>koła Polski. 22.40 Studio I ZAGUBIONO prawo jazdy kat. c, nr 
PROGRAM 11 1. 0033/55, Aleksander Dąbrowski, Łomża, 

Poznańska 79 .. 
2018.00 „M<>ja muzyka". 18.30 Program loka.tny. 19.00 Razem z Dwójką. ldł.30 Dziennik. :: k 4341 

• u; Muzyczne laoo Filharmonii Dwójki. 21.00 Razem z Dwójką. 11.40 Film fabula.my. I ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, T, 

k 287 

nr 4950/75, Aleksander Kosiewlcz, Nowo­
gród, Stacha Konwy 30. 

k 4344 
SPRZEDAM magnetofon TOSffiBA, gra­
mofon JVC, tuner SANYO. wzmacniacze 
JVC AK-107, ALTUS 75. Łomża. tel. 65-19 
(wieczorem). 

k 4345 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, nr 
12133/82, Andrzej Szenk, Łomża, Spół­
dzielcza 32/12. 

k 4347 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
10358/81, Mirosław Franciszek Karwow­
ski, Łomża, Sikorskiego '13. 

k 4349 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, T. nr 
228937/81, Jan Andrzej Ustach, Laski 'l, 
gmina Zbójna . 

k 4351 

11 
KONTAKTY 
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-PODREDAKCYJNA 
·EKSTRAPOCZTA 
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Motto: 

Dobrze, czy tle 
byle dużo 

~Szanowny 

Panie. Podredaktorze! 

Przesulajqc kolejny efekt 

swoich wypocin proponuję u­

dostępnienie mi na lamach 

«Kontaktów» staŁej rubryki, 

którą zobowiązuję . się wypeł­

niać - oczuwiście po uigod­

nieniu warunk6w co do tema­

tyki, trdci, formy, rozmiarów 

wier1z11, no i wynagrodzenia. 

Mój adres i · numer telefonu 

jest w ' pos'iadaniu · redakcji." 

(j 

„[.„] iato mija, slońce świe­

ci, a wasz . ezutelnik ciągle te 

nędzne wiersze kleci [.„] 

Stały czytelnik 

z Zambrowa 

razem % ealą rodzinką" 

ED 

;,Podredaktorze, weź urlop 
· i odpocznij trochę na tak zwa­

nym łonie, może być nawet 
natury, jeśli nie masz czegoś 
lepszego pod ręką." 

UDDll.HIDDIDllDDmnnmm1 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

kotlet 
schaboWv 

po 
hi • C: DSK11 

~ dag przydziałowej wie-

przowiny przepuścić trzykrot­
nie przez wyżymaczkę. Uzyska_ 

ny w ten sposób plaster po­

dzielić na cztery równe ka­
wałki. Okleić rozgotowanym 
ryżem, smażyć około jednej 

minuty. Kroić pałeczkami. 

GOSPODYNI 

...... 
c; N 
u In u ... 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

Kultura 
Jak za ladą stoisz dumnie 
Serce trwożysz 1ne ślicznotko 
Chcę przybliżyć ciebie ku mnie 
I w buziuchnę cmoknqć słodką 
Lecz· ty groźna jak królowa 
Co nad ludem wznosisz .niiecz 
Wypowiadasz brzydkie słowa: 
W on kliencie! Poszedł precz! 
Bardzo źle jest że do chamstwa 
Co nie gorszy już gromady 
Przywykliśmy proszę państwa 

Z tej i tamtej strony lady 
Ale zło wyplenić trzeba . · 
Co rozrasta się jak zią_le · 

!;Jo potrzeba oprócz chleba 
Nam kultury, choć niewiele. 

Nota biograf~czna: Alfred ~orysewicz - .tak, ten sam. 
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Rys. Henryka Cebuli 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA. WIEDZY TAJEMNEJ 

Amerykanh~, genialny szuler, niepokonany 
mistrz gry w po.kera. Nie był jednak oszustem 
w potocznym tego słowa znaczeniu. Kart nie 
znaczył, nie wyciągał ich z rękawa, ani nie 
stosował żadnych innych temu podobnych 
sztuczek. Do dzisiaj nie wiadomo właściwie, w 
jaki sposób potrafił przewidzieć układy kart 
w talii, której nie musiał nawet trzymać w ręku 
podczas gry. Po prostu zawsze wiedział, jakie 
karty mają jego partnerzy, a także - ile sobie 
„dokupić", żeby zwyciężyć. W przypadku nie­
korzystnych układów wycofywał się z licytacji. 

Zginął zastrzelony przez gangstera w trakcie 
jednego z karcianych seansów. 
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magister 
-·ca~nlltliiaam 

·mag,,sler 
ur@U@~•m 

Wbrew temu, co dzisiaj 
można sądzić, piastowanie 
tych urzędów nie wiązało się 
z konieczności~ ukończenia. 
studiów wyższych. Pierwszy 
był tytularnym miejskim cie­
ślą, drugi - niurarzem, obaj 
pobierali wysokie peńsje z 
kasy miejskiej, zasilanej na­
der licznymi podatkami, 
grzywnami etc. Współczesny 

pęd do zdobywania tytułu ma­
gistra zdaje się niiee· s tym 
coł .wspólnero. 

10111•000101_, 
ZODIAK SARMATY 

eli 

(21 VII-14 VIII)' 
U rodzeni pod znakiem Zna­

jomka są świetnymi organz,.. 
zatorami wlasnego i cudzego 
życia. Mając iiczne kontakt11, 
dobrą pamięć oraz wlaściwe 
rozeznanie, potrafią załatwić 

niemal wszystko. Niczym sza­
chiści zawsze planują kilka 
ruchów do przodu. Jeśli, po­
w iedz.my, pan A ma do;ście 

do pana B, uruchamiajq pa-'. 
na C, kt6r11 zna pana A. 
Konfiguracje te mogą b11ć -
rzecz jasna - znacznie bar­
d: ·iej zawile i skomplikowa­
ne, ale nie ma to dla nich 
żadnego znacz.inia. Znajomek 
j est przy tvm czlowfeki em u­
.czynnvm i PTZt!iaażnie b!zin­
teresown11m. W przypadku 
z-ała.twienia panu D dojścia 4o 
pana F, przez pana E, któr11 
:na pania G, Z1lającq pana F, 
wysiarc~u mu koniak , k a.wa 
lul> obietnica, że pan D za­
łatwi c1ojście do pani TJ, k ie­
dy będ3ie mu to potrzebne, 
gdy: z natury są ludźmi da­
lekowzrocznymi i przewidują­

cymi. Jeśli pracują na etacie 
: aopatrzenioivca jcikiejś f i r­
my, możemy być pewni , że 

nawet reforma gOS'PQdaTc:a 
jej nie zniszczy. 

KASS.A.NDER 
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Ostanie moje słowa wywo-
łały u starszy~ny pewną kon­
sternację. Zaprzańcy jęli ci­
cho naradzać się z sobą, aż na 
koniec jeden :i nich ozwał si~ 

r \v te słowa: -To, coś powie­
dzał, dziwne nam się wydaje. 
Musisz bowiem wiedzieć, iż 
cała nasza nacja istnieje do 
dzisiaj tylko dzięki właściwe­
mu planowaniu populacji. La­
sy z roku na rok stają się 
rzadsze, nie ma w . nich miej­
sca dla zbyt licznej hałastry, 
Tedy nasJą młoddei musimy 
wychowywać w niewiedzy 
wiadomej · eł sprawy, wtajem­
niczamy zaś tylko nielicznych, 
by nie dopuścić do upadku 
zaprzań$twa. Ja sam, Zaprza- · 
niee w piątym pokoleniu, nig­
dy nie odczuwałem potrzeby. 
fizycznych końtaktów, cóż 
więc takięgo jest 6w zew na­
tury, o którym powiadasz? 
\Vszak czynność ta nam wszy_ 
stkim już od dawna stała się 
obmierzłą i gdyby nie smut-
na konieczność, nigdy byśmy 
sit: jej nie imali. 

- Panie! -odparłem do­
strzegając w inroku mego 
nieszczE:ścia nikłą iski~rkę na­
dziei - Znalazłem si~ tutaj 

przypadkiem i gdybym wie­
dział, jak sprawy stoją,· nigdy 
bym nie naruszył praw wa­
szych odwiecznych. Żyjcie so­
bie, jak chcecie, cóż mi do te­
go? Odpocznę trochę i ruszę 
dalej, zachowując was we 
wdzięcznej Prtnięci mojej. Co 
~ś do meritum sprawy, to 
muszę powiedzieć, że inaczej 
mnie wychowano. W krainie, 
z której pochodzę, rzecz ta ce­
niona jest wYżej od najlep­
szego nawet jadła. Gdy głod­
ni jesteśmy, ssie nas w żołąd­
kach, gdy kto4 natomiast ko­
biet~ zobaciy, zaraz mu się 
ręce, pocą i drgawek dziwnych 
dostaje, co jest uczuciem 
znacznie bardziej męczącym. 

- Ht: - zadumał się naj­
starszy Zaprzaniec. - Czyliż 
może być coś bardziej ponęt­
nego od sarniej nogi pieczonej 
w igliwiu? Zali proces natu­
ralnego przedłużania gatunku 
można choć trochę porównać 
z żarciem? 

- Można! - powiedziałem 
odwatnie, choć sam nie by­
łem o tym do końca przeko­
nany. Jeść przecie jadłem, 
przedłużać - jakoś mi się 
dotąd nie udawało. (Cdn.) 
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„Uwaga wczasowicze! 

N4 zakończenie turnusu or­
ganizujemy Wielki Bal Mas­
kowy z bezplatną konsumpcją 
i piatnym wyszynkiem. Stro­
je dowolne, mile widziane 
jed11-0cięściowe (topless). Za­
pewniamy mnóstwo atrakcji 
z wyborem miss i mistera. o­
palenizmy na czele. Początek 
dzU o godzinie 22.00. Kartu 
wstępu do nabycia u kierow­
nika oirodka w cenie: doro~lt 
- 3000 zrotych, dzieci - 1500. 
ż11czvmy przyjemnej zaba­

wy i wielu milych. wrażeńr' 
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POZIOMO: 1) w przenośni mnóstwo, masa, 5) du:t~·. potę:tny bat, 
I) niepnyJemny upach,_ 9) atrakcja prograi::nu rozrywkowego, 10) są· 
siaduje z Wollnem, 11} zołnlerskl lub harcerski, 12) starotyt.ne lie&Yd· 
ła, 15) ozdobny kt11ew strefy umiarkowanej, 18) przyjemny zapach, 
!l) imię teiistde spopularyzowane prze Aleksandra Fredrę, 23) ryba 
lul> rzeka, 26) reklamowy gaz, 211) wprąwia w ruch maszyny, 29) -pię· 
CiOCzłonowy V.Wiązek beterOCYklic2ny, 30) jedno Z dwóch W ?OWer:r.e, 
31) bieda, ubi5stwo, 32) lewy dopływ Jenisieju. 

PIONOWO: J) azJatycki krzew z rodziny tótowatlclt, !) narz~dzle 
rolnicee, 3) "Wymarły gatunek dtonta, 4) niewielka llosć, odtobina, S) 
zmarszczka, fałda, rrsa na twarzy. 6) wysokt gfo~ męskt, 'll gapa 
ciamajd~ 13) boleSć, lł) ~ynonlm cyrk\! lodowego, 18) w ittecktm al· 
tabecte, li) australijski st rus, 19) spotka nit 111 sympl\tlą, 20) wym\Rta 
Ws'Zystko, !1) regułtt, zasada. 22) węgterskt Płast.., 24) nitJedf'u w · Ol'·· 

kiestrze, !5) ~wó-J papieru, 27) z podgrupy wanadowców. (HCL\ 
Wśród. CEyteln1k6w, którzy w tern1iuie lO·dtti owym naddll\ pod ad· 

re.sem red~kcjl praWidłowe rozwią-zanlR, rozlosujemy nagrody kSl~t· 
ko we. · 

\ 
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